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słynny lotnik francuski ust~ 
nowił rekord światowy, 
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P. J)A W'J'IJAN, 
pierwsr:y ambasador RloeJł 

.owieckiej w Potaoe. 

Zamach samobOiczy 13-letniej uczenicy 
Zmęczona odrabianient lekcyj - po bezskutecznej walce 

z sennością - wypiła szklankę de·naturatu. · 
Lódź, 15 kwietnia. krzylo. Zbrzydło jej życie. które żąda- tus · _ to trucizna. W slabem świetle ,Kaszubska wypiła całą zawartoś:6 

vv mieszkaniu rodziców przy ulicy to od niej, małej dziewczynki, by tyle lampy jarzył się lekko piękny, fioleto- szklanki. Matka znalazła ją jęczącą na 
Towarowej 8, próbowała odebrać sobie pracowała, by czuwała wtedy, gdy in- wy trujący płyn. podłodze. Przyjechał lekarz Ulbezt>ie­
życie 13-letnia uczen'ica szkoły po- ni śpią.„ I nagle małej Kaszubskiej przyszło czalni i odwiózł ją w stanie ciężkiln dO 
wszechnej - Józia Kaszubska. Pakt, I wtedy, nagle mała Józia ujrzała na myśl, że jeżeli wypije te20 spirytu- szpitala okręgowego. _ · 
że dziecko próbowało sobie odebrać ży przed sobą szklankę ze spirytusem ska I su, to Już nigdy nie będzłe potrzebo-1 Jak się dowiadujemy, mała Kaszub­
cie, jest chyba dość niezwykły, by za- żonym. wała odrabiać lekcyj. Bedzie wolna od ska czuje się lepiej i w. ndbliiższycłi 
interesować się nim bliżej. Nie codzień Józia wiedziała dobrze. że ten spiry tej mordęgi na zawsze. dniach opuści szpital. 1 

dzieci wypijają truciznę z mvślą, by 
zeJść z tego świata. 

Zbadaliśmy ten nię_zwykly zamach 
samobójczy dokładnie. Podfoże jego 
równie niebywałe jak i sam fakt. 

Mala Józ.ia jest uczenica szóstego 
oddziału szkoły powszechnej przy ul. 
Radwańskiej. -

Było już p'ófoo, po aziesiatej. Oj­
ciec Jeszcze nie wrócił z pracy, matka, 
niezdrowa tego 'dnia, spala iuż. Spała 
również młodsza siostrzyczka 'Józi. Na 
stole paliła się słabym płomieniem ma­
a lampka. Obok stała prawie pełna 
szklanka spirytusu denaturowanego. 
Ten spirytus służył do stawiania ba­
niek matce.„. 

Trzynastoletnia rJózia nracowala. 
Slysiala równe oddechy matki i sio 
strzyczki; czuła słę bardzo zmęczona, 
chciałaby równleł Jut p'óiść 90ać, ale 
1de mogła, bo nte odroblła Jeszcze lek­
cyf. Musiała tego 'dnia 1'l'Zlel>lsać cały 
zeszyt. ~Jęczała na·d przeo1svwaniem 
już od dawna, jakoś nie szla Jej robota. 
Była wyczerpana i zmęczona. bardzo 
zmeczona. 

Przemogła się raz i drugi, gay JeJ 
głowa o.padała na zeszyt. Nie wolno Jej 
zasnąć, musi skończyć prace na jutro. 
Mimo całe·go męstwa, z Jakiem 'dziew-

- czynka walczyła ze snem 1 zmęcze­
niem, czuła, że sil jej braknie coraz 
bardziej i że rychło zaśnie nad książką. 
A co wtedy?„. Wtedy będą Jutro w 
szkole nłeprzyJem~cł„. 

Strasznie Jej się wszvstk'o sprzy-

Tajemnicza zbrodnia 
pod Stołpeamł 

Wilno, 15 kwietnia. 
Jeszcze prze·d świętami Wielkanoc­

nemi starszy posterunkowv P. P. w. 
Stotpcach, Leon Żero udał s~ w spra­
wach służbowych na teren lasów na 
Libuk i od tego czasu zaginał bez śladu. 

Dopiero obecnie komenda Policji w 
Nowogródka wykryta, w wvniku ener­
gicznych poszukiwań, w lesie ood Stolp­
cami zwłoki posterunkowei!O. Ustalo· 
no, iż ś. p. Zero został zastrzelony. 

Toczy się energiczne śledztwo w 
w celu wykrycia sprawców tei tajemni 
czej zbrodni. 

,,Wiloic 
i nalla'' 

powieść pióra znakomitego Essad 
Beya, ukazała sie już w Nr. 46-ym 

tygodnika 

Sensacyjna spowiedź w oblicsu szubienicy 
Skazani bandyci uratowali niewinnego staruszka, osadzonego w więzieniu 

za symulacje napadu rabunkow1go. - laistonosz odzyskał wołnośC 
Rzeszów, 15 kwietnia. W listopadzie 1932 roku odnowiadał żyć ważne, zeznania co do pozostatycli 

W lipcu roku 1932 zgłosił sie na po- Pasek za swój czyn przed cadem okrę- trzech oskarżonych, których sprawa zo 
sterunek w Woli Tarnowskiej pod Tar- gowym w Rzeszowie. W wvniku prze- stala przekazana sądowi zwvczajnemu. 
nobrzegiem 73-letni posłaniec pocztowy prowadzonej wówczas rozprawy zo- Skazańcy zeznali mianowicie. iż Pasek 
Jan Pasek, który od szeregu lat chodził stał on skazany na 15 miesięcy wiezie- jest zupełnie niewinny, gdyż napadu na 
codziennie z Woli Tarnowskiej do obok nia. niego dokonał jeden z ich kompanów, 
położonego miasteczka Chmielowa po W październiku ubiegłego roku do- Andrzej Sudał. Zaznaczyć przvtem na-
listy. konano napadu rabunkowego na ambu- leży, że Andrzej Sudat uczęszczał do 

Pasek, donió l, ·iż v dniu tvm, g y ns. pocztowy . pod Majdanem kolbu- gimnazjum w Rzeszowie i -w marcu ub. 
wracał z Chmielowa z poczta w chwili szowsktm, w cza~.ie którego z2łnął star roku dokonał włamania do kancelarii te• 
gdy przechodził przez las, wypadł z za szy postenmkowy Markiewicz. goż zakładu. 

rośli nagle jakiś osobnik i rzucił się nań Przeprowadzone dochodzenie poli- Na skutek zeznań skazanców został 
z rewolwerem w reku. cyjne wykryło pięciu sprawców krwa- Jan Pasek natychmiast wypuszczony 

Po dluższem szamotaniu się miał wego tego napadu, z którvch dwuch, na wolność. 
bandyta wrzucić Paska do rowu, po· to jest Walenty Paź i Jan Kiełbjowski W dniu dzisiejszym odbyła się przed 
czem zrabował mu torbę z listami i go- zostało po przeprowadzonej rozprawie tutejszym sądem okręgowvm rozpra· 
tówką w kwocie 1751 zł. i 90 2r. doraźnej w październiku ubiegłego ro- wa rehabilicyJna Jana Paska na którą 

Policja po zbadaniu calej sprawy na ku skazanych na. śmierć przez powie- powołany został w charakterze świadka 
miejscu wypadku doszła do wniosku, iż szenie. . przebywający w więzieniu Andrzej Su· 
napad był symulowany, skutkiem cze-j Przed straceniem oświadczvli ska-

1
: dał, który też w zupełności do podane-

go Pasek został aresztowany, zańcy, że w obliczu śmierci pra2ną zło· go przez Paska napadu się przvznat. 

Zliinql w obronie sgno 
Smierć za zniewagę czynną. - Tragiczny finał 

bójki pod Tarnowem. 
Tarn.ów, 15 kwietnia. 

Przed tutejszym trybunałem s~du 
okręgowego jako karnego pod przewod 
nictwem s. s. o. Ciastonia odbyła się 
intereS1Ująca rozprawa przeciwko Stani-

stawowi Boguszowi, Władysławowi Czy 
żowi i Jólefowi Wojcikowi. 

Akt oskarżenia zarzuca wszystkim 
oskarżonym sPowodowanle nieumyślnej 
śmierci ś, p. Jana Orła oraz uszkodze-

Uwięził w kotle parowym· palacza 
Makabryczna zemsta maszynisty cegielni 

Nowy Sącz, 15 kwietnia. ścią robotnicy. otworzyli kocioł i znale-
Przed kilkoma dniami palacz cegieł- źli w nim 

ni w Nowym Targu, Władysław Gali- nawpół uduszon~o Gallcę. 
ca, wszedł do kotła paroweg.u, aby się Po przyjściu do przytomności palacz 
trochę ogrzać. Zauważywszy to maszy złożył na maszynistę doniesienie karne 
nista ~egielni do prokuratora, zeznając, iż ten zam­
zamknął drzwi żelazne kotła i uwięził! knął go umyślnie w kotle, 

· w nim palacza. mszcząc się za to, że nie chciał mu za· 
Zaniepokojeni jego długą nieobecna- fundować wódki. 

Afera b. urzędników celnych 
Dwie osoby skazane na kary więzienia 

Król. Huta, 15 kwietnia. 
Przed sądem okręgowym w Król. 

Hucie odbyła się dzisiaj rozprawa prze­
ciwko b. urzędnikom celnym, M. Kuch­
cie, Wawrzykowi oraz 6-ciu towarzy­
szom. oskarżonym o nadużycia. 

się kradzieży skonfiskowanych towa­
rów w ten sposób, że albo urządzali fik 
cyjne licytacje, lub też zamieniali w 
magazynach towary, wartościowe na 
towary liche, zakupywane pokątnie. 

nie caiła Franciszka Orła 
Czynu tego dopuścili ·się oskarżeni 

w dniu 1 listopada 1933 r. w Bielczy 
pod Tarnowem. Szczegóły są następu­
jące: 

Dnia 1 listopada 1933 roku nastąpiło 
ostre starcie słowne pomiędzy oskar­
żonym Czyżem, który znajdował się w 
towarzystwie Bogusza i Wójcika a 
Franciszkiem Ortem. Ody Orzeł z~rea­
gował uderzeniem w twarz Czyża za 
obrazę honoru swej matki - powstała 
bójka. ŚP. Jan Orzeł, starzec 71-letni 
ojciec napaidniętego stara? się Wld.zielić 
krewkich parobczyków, by położyć kres 
gorszącej bójce w dniu świątecznym. 

Interwencja ta skończyła się jednak 
tragicznie dla starca, albowiem osk. 
Bogusz, uderzył go kołkiem tak silnie 
w głowę, iż starzec padł nieprzytomny 
na ziemię, a następnie zmarł po 30 go· 
dzłnach wskutek wstrząsu mózgu. 

Rozwścieczony Bogusz wymieirzyl 
drugi cios synowi powalonego starca, 
Franciszkowi. zadając mu potężne ude­
żenie kołkiem w czaszkę. Cioc ten na 
s·z1częście nie okazaJ się śmiertelny, spo­
wodował jednak wstrząs mózgu, który 
2roził utratą życia. 

: jes t wszęd z ie do nabycia. 
Cena egzempl arza 30 groszy. 

.[o IJ~Iień ~owieu· 
Akt oskarżenia zarzucał im. że od I roku 1929 do 1934 jako urzędnicy urzę­

~mmnmamme•••••• du celnego w Chorzowie dopuszczali 

W wyniku przeprowadzonej rozpra­
wy sąd skazał Kuchtę i Wawrzyka na 
2 i pół roku więzienia każdego, 

TTybunat po naradzie wydat wyrok, 
uniewinniający dwuch pierwszvch oskar 
żonych. skazując natomiast 3 ogusza na 
karę 2-letniego więzienia. 
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Tole••• - I ~ :I,~ •1 ..J. C:ałodziellłl•f pracy, pragle mieć wi~c:zoramł l n IE ~ .... u _, „ w wolnych chwilach trochę rozrywki. N(cch Pani 

zapisze srę do jakiegoś zwiip;ku czy stowarzy· (~b) W prasie zagranicznej ukazały dynie w towarzystwie najbliższych ;)!ę nad nią i wielokrotnie wid.dał na lei nenia, w którem grupufę mę lud,złe tego same· 
się niezwykle ciekawe wspomnienia jed swych współpracowników, Mołotowa l raanłon·ach sińce od uderzeń. 110, co 1 Pani zawodu. Gdyby 0 rge11 jzacfa taka 
nego z najbliższych współpracowników Kalinina. Dyktator sowietów !)racuje Na dzień Pned Jei nagłą I nlewyJa· nie istniała, lub nie o1powiadała Ptml, istnieje 
obecnego dyktatora Rosji sowieckiej - duto, jednak nie posiada głębsze! wiedzy śnioną śmiercią, żona Stalina skadyła przecież na terenie Lodzi bardro wiele organµa. 
Stalina, Cyryla Kakabad'se. Na ekonomii zwłaszcza nie ztla się pra- słę na złe trakLOwan e !eJ prze7. męta ł cyJ 

0 
cha:nkterze spcłeczym, gdzie Pmi znaj-

Autor tych memuarów nie mógł po· wie zupełme. dOma2ała się utworzen!~ „vollcjf eko· 1 cizie rozrywkę w czasie często urządzanych za. 
godzić siey z systemem sprawowania Stalin ma jednego syna. Liczy on u:1młczner Twarz ""l<111~a p: , Jrrył r~· !Mtw, przedstawień i t. d. ora:i: liczne greno r.na. 
rządów przez StaJ:na , dlattgo dobrC'- obecnie przesdo dwiadzieścia lat. Mie- m1~n ee wstytlu, Jedn,1k me orle.zwał s1~ iomych, w towarzystwie których wolny cza. 
wolnie opuścił .Rosję. Zdaniem jego, szka stale w Moskwie, ieduak Już Od an: słowem. Potem \\ szyscv roze~zh będlllie prlfdzeJ płynął. 
wladza Stalina jest niemniejsza od wła- 10 lat nie widział ojca. Pewnego dnia s;.; na ~poczy1u k. Na•H.:';"111E:kO dnia ztta· PAN st. p w DZIEDiZICACH: Wyczerpu· 
dz.y cara z okresu przedrewolucyjneg0. Stalin wyrzucił go z domu, zabranlafąc ~ez~ono tonę S~alłna. nleży~ą. Gdy przy· l~cych infonn•~YI w tef aprawJe udzieli Panu 

Po d . . jduj . używać Jego nazwiska. Tylko niewielu Jac:elc składali S~11111;')wi itrndolencfe i Izt. Przemysłowo·Hendlowa w Sosnowcu, do 
ludnOść~zą an:i JekgoJąznaJ łe sk1ę1 ćwfurć ludzi wie, !akie jest obecne nazwisko sy. podkreślali zalety zmarłej, Stalin odez· której mote się Pan zwrócić z listownem zapy· 
. • zamiesz u ce ca ą u ę ziem· na Stalina. Jak wiadomo, mial on również wał się: tamem 
~Oon~a trr3:.ie ~o .. sji ż~Je bowl~m .1~0 z,·nę, która 1..marła Jjrzed kilku laty w .

1 
- Myślcie sobie co chclecle, ona I PAŃI MARTA z BRZĘCZKOw1c. Pcnfowai 

sobie s"f li u . \ ayra~~ą wyo raza.J.ąh t·>.jemhiczych ukolk'znościach. tak Jut nie żyje„. nie ina Paai dokładnie teg
0 

człowieka, a prze· 
%asada"'h nża ła o CL OWd!, a ohsuroł wyłc l<akabadse twierdzi. że S!alin znęcał k<m1ła li~ Pani, ie pr:zu cały oue Waazef zna, "' , YJącego we tUg ase , g o- · . ał ed ·1 1 
:k~~~~~ej przez komunistów - ~aknaj- HlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllJ 1111111111111111111 ~°f~.!;w::•:;vWisk:.,:~;~ !:.n:t:':ć ~: 

w r;oczyw,istości Ssta!ln żyje na n·a Saharze kw1·110 ong;ś życ1·e ~:r w~1~!ji~·~an!~1u!:!n~ ~:. ==:;: Knłemnfej szeroklej stopie, QIŻ car. Na ·, • • • Ul• dokumenty dla niewiadomych Pani bliżef ce· remlu zajmuje Stalin kilka pokoJów, w .. · od • 
których kiedyś mieszkał Iwan Groźny. Siady przedhistorycznej kultury na bezkresnych ~~~0°:;;;;:Y trzeba bę<lrit• P ać rys.opis 
Obecnie ten sam przydomek „Groźny" piaskach pu tynl Zameldowani: powlnu Pani złożyć iakn I· 5otra nie bez przesady zastosować I do fa) Przed dwoma miesiacami wyje- Wykonanie znalezionych przez uczo szybciej gdyi niewiadom() czy dokumentami Pa· 

tal na. • h 11 I k d „ k · h · h k I I ni .nie ;osłulfuje się ktoś inny dla brudnych ce· Stalin posiada w pobl!tu Moskwy swą c a na cze e e spe YCll nau owei z lnóyc wyciosanyc na. am en u. rysun- łów Niq>(}triebnie byłaby Pant wówczas wmł•-
letni'1':1 rezydencJ'ę Nazywa się ona zu Algieru do Sahary dwa) uczeni francu· < w Jest artystyczne 1 przvpomma sztu • d t 

1 
h któ „ 'ł ' - f G t' i bit k t I k C t t t szau o a emniczyc spraw, re moact prze· halówka i jest położona o godzinę jazdy scy, geogra an ier wy ny znawca .ę s aro •. eg ps ą. zęs o pow arza Y ct•ł kolidować z kotleksem karnym. Za.ml)ldo. 

od stolicy Posiadłość obejmut.. prze· epoki przedhistoryczne), Reygas. Za- się rysunk1lwów, słoni, nosorożców I ba . . od óci .tr~+„ce pa„: · ,., d · k d „ I ł b d · łó S · I . . b wanie uczynio~ w porę wr • "'""T _. strzeń 30.000 akrów. Stalin kazał wszy ame e spe YCJI po ega o na z a anm wo w. pecJa ne zainteresowania ~- pode~rzenfłl i lnw4!ila~ię policit. 
stkim chłopom wyprowadzić się z ob- śladów, wskazujących na to. iż ten wiei daczy WYW?łal rysunek, przedstawia.Ją- PAN B. L.s Zadał mi Pan trudłle' pytmie. 
rębu Zubałówki J zastąpił ich robotni· ki obszar niezawsze był pustynią. cy sześć bo.Jowych kwad.ryg, zaorzęZ-O~ .. ,Dlr.cieito ntewi;ista, któr

11 
poznałem 1 która ml 

kami, dbaJącymi o estetyczp~ wygląd Wyniki dwumiesięcznych prac w o· nych w poJedyńcze. konie. Na każdeJ ~!- bardzo, a bardzo podoba, nie zwraca na 
majątku. Niedaleko Zubalówk1 mieszka kolicy Tuggurtu przeszły n::dśmlelsze kwadrydze stoi tołn1erz. mnfe Żlldnef uwl!l!i? Dlaczego uczucie moJe nie 
matka Stalina. Utrzymanie tego gospo- nawet oczekiwania. Gautier i l(eynas Prof. Gautier i I~eygas wvrażają w:r.hudtlło rcakcfl?;. 
darstwa oraz inne prywatne wydatki znaleźli liczną broń, pochodzącą z epo· przekonanie, iż znalezione przez nich Drl11%i Pio.nłe na takie pytania nłezawsze 
Stalina obliczane są na _ kl kamiennej, naczynia i t. p„ świadczą- ślady kultury należą do narodu. który I odpow1etl.tleć m~ie naw•t osoba zaintere1-0wa· 

300.000 funtów szt~rllngów, co wy· ce o tern, iż za niepamiętnych czasów według .słów starożytnego historyka; na. Dusza ludzka 1 tajniki Hrca - to dde<krna 
nosi przeszło mlłJOn zł, rocznie. . żyli na tym terenie ludzie, śtojący sto· Herodota, zamies7.klwał ott~łś obszary I niezbar:ana 1 trudna do odgaclmęcia. Czemu ..... 

, ~6wnież trrb życia ob~'Ol'Je~o d,yktato~ s '\f.{' '11 ć wysoldm sz,ciebiu,. kul obec!lel Sahary. Do t j porv na~'d tett, ce 'łtocha, ' lu!> c.izemu kochać · ptn•t&it? ~ Mo 
ra .Rosji przypomina stosunki, panujące tury. Nadto cafy szere~ śladńw wska- uwaztmy był za legendarny, .tednakte /pytanie, nad kt6r•m ~'°"' się fut wielu łudzi 
na b. dworze carskim. Nikt . ..... ]3iróei z M Tia to; it nie brnk tat'tl 'bvtó rów'- ekspedycJlt fraticusxich ućZónvćh po~ ~t 1ak •iootll bes·-reHłtatu. Cdo'YAek, ·którf''&IN· 
jego kiliku najbliższych ministrów - nie nież zwierzyny, która z czasem prze- twierdzira nieoczeki~wanie je)?'o istnie- J nowe.I cały świat, który posiada kontrol~ lłWYch 
wie dokładnie, gd'Lie w danej chwili znaj ninsła się dalej na południe. nie. I a:yn6w, potrafi odpowłednlo wykntaldć kaid„ 
duje się Stalin. Drogę z Kremlu do Zu· ml.-1e6 rw•ł?o c1ał11; niema tadneJ władzy nad 

bałówkl Odbywa Stalin w zamkniętej Jak zapobiec przedwczesne1· staros'cl'l młęen(em, który zwie eię Sft'Cem ludlZkim. Umu.zynle matki „Rolls-Royce" lub uLłn J r Poniewat niepodobieństwem Jett zmueić ko· 
coln". Jak wiadomo, są to najdroższe '°' do miłośc.f, niech· Pan obierz• łałw!efnit 
samochody na świecie. 10 pr.zykazań dla tych, którzy pragną .taknadłuiej drogę - niech Pan zdobędl'ie się na 111ln11 wolę 

Auto „Or<>tneao Stalina" otaczafą 4 zachowa~ zdrowie I młodość 1 eam p~1ara aię wyeliminować to uc::zucił• ze 
samochody. Stalin Jedzie zazwyczaJ (x) Jeżeli nie chcesz się rvchło ze~ta-! dniu kąp się w ciepłej wodzie. 5) Nie u- •wego urc.a, uc:iucle, które przyspa.rza Panu 

-nair!tnlei uczeszczanemr sz~san,tt Ota- rzeć i pragniesz zachowac jaknajdłu7,ej I bieraJ się ani za ciepło, ani też za lekko. tylko troski. w PUii& wt~u nie. J"°wi~lt<n Pan 
CżaJące go samochody posiadaJą tak u· sily młodzieńcze przestrzegaj skrupu· 6) Staraj się aby mieszkanie twole by- z«pn:4tać tobie, um_ysł~ m.eszc.z~shwem.i a~o~a-

.rządLone reflekt.o~, że ~óz Stalina jest la tnie następujących 10 przykazań: I lo przestro~ne jasne czyste, a nade· mi, ale. poster~i: s1ę JakąJszy1><:1ej xap<>mmec i 
otoczony stale c1emnośc1ą, a P't'Zypad· ) . . . . dd tk b . ' 1' 1 . 7) Ni o·tl.zyskac spokóJ ducha. kowy przechodZień zostaje oślepiony 1 Star~j się w d.zien 1 w n<•CV ~ .v· wszys 0 • poz awione w ll'OCJ. , e Na drodize swego życfa nn;:otka Pa.n nią.ra.'!. 
'blaskiem reflektorów czterech innych ch~ć świeze~ P?wietrzen;i. 2) \0~'.w1ę~ I oddawaj się pr6tnlactwu. Reirularme wy jeszcie kobiety, których wtdc-k w:r.budzi w Pa. 
aut. . C~J cod~ie~n:e kilka godzm na 1,;W1.::ze-1 kon~wana pra~a codzienna dzla!a do- nu o:łruch sMca. C%y bęMie to inłłcść praw· 

·:'., Stalin !est korpulentnym metczyzną r11a na sw1ezem powietrzu„ Wvsr~r:ty 1 datnio na organizm. 8~ Po. pracv n.te s~u- dziwa? _ Niewiitdomo. Pewnem fe&t tylko, że 
0 nalanej twarzy. Niegdyś był Ołl rtie- nawet ~tuższy spacer, o ile nie Jesteś kaj r·pz~ywek w grome meodoo.w1edmch teru feszcn Jest Pan zbyt młody, eteby . ko· 

· zwykle wesołego usoposohlenia. Po zatrudmony zawodowo przy pracy, któ- przy1ac1ót, którzy czas trwoma w du· cha~ prawddwle, 
fulierci Lenina i objęciu władzy uśmiech rą odbywasz na powietrzu. 3) Jedz i pjj sznych i zadymionych knajpach, paląc PANI ZULA Cz. w LODZI: Porady rnołc 
~ladko pojawia się na jego twarzy, Sta- w miarę. Najlepiej potrawy Proste: czy· papierosy I zatruw.afąc sie alkoholem. ud:zlell6 tylko leka.z po z.bad1.•n!u ~tanu Jef 
lin pije obecnie mniej trunków alkoho· stą wodę, chleb i owoce. Unikai nadmja- Najmilej uplynie ci czas oo Pracy w zdrowia. Pra.wdopodobnfe będzie musiała Pe..nJ. 
Iowy.eh, niż niegdyś. a rozwesela się je· ru mięsa. 4) Przynajmnie.i raz w tygo- twem gronie rodzinnem. 9) Pamiętaj, że lekanowi udzteHć szeregu wyjaśnień, na rNI· 

- noc jest poto, aby spać. 10) Spetnlaj do stawie kt6rych zorfentufe się co spowod-:-wało 

,,Małpi . pens)onat'' w Paryzu 
•, l Komfortowa pomieszczenia, łazlenkh sale gimnastyczne 

dla CłWOronofnych lokator6w 

bre uczynki, które ~prawia tobie zada· chorobę. Lekarz uleci równlei odl'owh~nlą 
wolenie. Zadowolenie bowiem iest naj- kuraefę l bade6 będzie fef skuteczność. Spra• 
lepszym lekarzem. 'I wa t-Ł &byt•powatna, deby rnłała •!ę Pl'lnł ra­

~ tlłafOftttcłt l leczy6 ,,clomowemł łrodkamł". 

RadJo na łodziach podwodnych 
umo*llwl •alod•e koniaki ze światem 

(z) W paryskłrtt ogrodzie zoologicz• Niektóre rodziny posiadała oddzielne 
nym dokonano otwarcia noweJto ,,ntał• J>Ontleszczenia. Nie brak przyrządów 
Pleao pensjonatu", którego mieszkańcy głmnasty~znych, trapezów. huśtawek I 
korzystają z wszelkich udor:odnleń t. P• W „pałacu•· są nawet łazienki, Je· 
współczesnego komfortu. dńakże małpy nie znoszą kąPłelł i są (z) Ostatnio na łodziach oodwod- nalezione przez Marconiego .,teleskopii-

Budowa nowego „pałacu" kosztowa tant sprowadzane przemocą. nych wprowadzatte są coraz nowsze ne anteny" usunęły te trudności. Sta-
la 8 mtUonów franków fralt~usklcb, lecz I wreszcie ostatnim krzvkiem kom· udoskonalenia techniczne celem zapew- nowią one składową część nainowszego 
zato malpy przebywać obecnie będą za fortu są kuchnłe. Kartofle. stanowiące nienia bezpieczeństwa załodze. aparatu włoskiego wynalazcy, znanego 
tustrzattem. szkłem, odgrodzone od na- główne pożywienie malp, gotuje się I Angielska marynarka woienna naby- Już pod nazwą „radjoweg0 poszukiwa• 
trętnych gości. Nie brak bowiem wśród nie w kotle, lecz lecz na parze, .iak.„ w ta naprzykład nowy aparat ratunkowy, cza kierunku". • 
nich i tak'Iieh, dla których natwiękstetń najelegantszych restaurac.lach francus· 1 przy pomocy którego na wypadek ka- Obecnie komendant todzl oodwocl· 
urottnaiceniern Jest daw-ante małpom kich. Każda małpa otrzymuje codziennie tastrofy marynarte łodzi podwodnych 11ej nie będzie uzależnionv od kompasu 
npalonych fjapierosów, rzucttt1le w PO kilka kartofli, zieloną sałatę, kawnt będą mogli Wyplyn'lć na powierzchnię i skomplikowanych wvliczeń. Nowy a· 
ntc:h odpadkami i t. p. chleba, jabłko; pomarańczę I oorcję fi- nie narażając się na żadne niebezpie- pa.rat z absolutną dokładnością wskaże 

Szczególną uwagę zwr6ciłn adrnlnt„ stnstek. Od cznsu do czasu wvdaje il11 czct1stwo. . i określi położenie geo~rnficznc 11a wet 
§ttacja ogrodlu zoologiczrte~o na wenlJ słę n11Julubieńszy łch srnakolvk - ba- Obecnie ,.Daily lierald11 ooiM1lti tło- wówczas. gdy łódt :t,naiclować sic bę· 
tytacłę szktanych p<>tnlestczeń. W któ" tH\n:Y. wy \\•Ynalatek .__ 1PodWOdtte1to radla'', dzie na z11acznei głeboko~ci. Gł6wn<\ 
rych powietrze się spoczatku łiltruk, Apartatr'lehty małp parvsk1ch Wtbtt· ktOre tłmoillwł zalddte łodzi pódwod- ctęść ~kladowri aparatu tanowi . t '1: !e~ 
następnie ogrzewa, a . w końcu Mdaie I d. !aią t p_ewnością zazd~ość ~ic~nych nych utrzyfttywan·le kontaktu ze świa-1 sk~pijrta. ~nterta" 1 któ. r. ej \',;Yso_ko s ć . bę„ 
ta pómócą specJal11egó aparatu właścl~ rzesz ludzi, których pom1eszcze1113. są tem. : dz1e w miarę potrzeby sztucznie zwH;.k„ 
Wóś~i lasu podzwrotr1fkowe1to. rnni~f eleganckie i wygodne. Do tej pory odbiór na. łodziach pod- szana lub ~rttnieJszana . niezależnie zu-

Małt>ie klatki sa ba.rdzo komłóttowe. · wodnyCh był bardto utrudnionv. Wy• pełnie od gtębokości w dane.i chwili. 
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Łódź, 15 kwietnia. 
(v) Przy ul. Gdańskief pod Nr. 83 

mieśc;i s i ę MJeiska Poradnlp Przę<mlłb· 
na. M:mo, 9t celowość podobnęJ pJa„ 
cówki i jej znaczenie dla oodniesięnlq 
stanu zdrowotności przyszłych pp~o„ 
leń, nie µ]ega wątpliwości, f~ekwencja 
w poradni Jest niedostateczna w sto· 
sunlm do ilości zawieranvch mał­
żeństw. 

Wiadomo uowszechnię. lak wielki 
wplyw ma zdrowie rodziców na stan 
zdrowia ich potomstwa. Dzieci rodzlp 
ców obarczonych jakąś ch1·onlczną cho 
robą, przychodzą na świat obarczone 
pietrem diiędiiczno$ci i ~iesto umie­
rają w rnło<łym wielrn, Grutlica, jedna 
z nf!JstrasinleJszych plag liidzlrnścl, nie 
zbiera/aby tak obfitego plonu. a<lyby 
w zwiaikt mąłżeńilde ni" wstepowali 
ludiie, cierpiący na otwi\rtą ~ruźłlce. 
Chory, wzgledoie chor~ na otwartą 
gruźlicę, zaraia nlę. priedew~Hlltkiem 
mąftonka, a ~dy po pęwnvm czasie ro 
di.i się z takieao związku dziecko, nosi 
ono już w sobie zabójcze pratki gryź„ 
liczne. 

C@łem MicJski~i Poradni Przedślub„ 

nęj jest przedewszystki~m ujwiadomle­
nle młodyclJ l11dzi, ~amteriaiących 
wstHPić w zwląiki małżeńskht o tern, 
Jak wielką rolę odgrywa stlln Ich zdro. 
wia na przyszłe pokolenie~ które z mał 
ttńitwa tego przyjdzie na świat. Pu­
bliczność nie uświadamia i nie docenia 
!eszeze wagi I doniosłości badania 
przedślubnego, które przecież jest w 
stanie zapobiec wielu nieszcześlłwym 
komplikacjom. 

Poradnia przedślubna nie zahr~mła 

momencie, przybrać może ~rotp WYnł 
kl. 11ietylko dla qmego chor co, ale 
równleż I dla najbllżaz~o otogionła. 
Tyczy się to nletylko plagi sm1tlłąy, 
ale i niemniej groźnej dziedziny cho­
rób wenerycznych. Małżeństw() do któ 
rego od zarania je~o zawarcia wlfradta 
się chorobał nie może być szcześllwe i 
zadowolone z losu. Gdy jeszcze nado­
mlar nieszczęścia, na świat orzyjdą 
diiccl charławe i cierpiące - obraz ne 
dzy będzie już kompletnv. 

nikomu wstępowania w związ@k mal· Latwo jednak zapobiec tvm ponu­
żeński, mimo stwierdzonego ztego sta- rym horoskopom, udając sie orzed wstą 
nu zdrowia, niemniej jednak stara się pleniem w związek małżeński. do Miej 
kliJenta iwego uświadQndć. namówić sklei Poradni Przedślubnej. izdzle hez 
do leczenia, utatwla je, kieruiac cto od~ żadnych Qpłat i•zyskuie sie fachową Po 
powlednich ośrodków i 1'!ldzi orzesunąć radę lekarza. Badaniom Qoddawać $ję 
datę ślubu aż do catl<owitego wvlecze„ PO .vinni zarówno kobiety, lak ł tnężczy 
nla, lub też przynajmniej do chwili po~ źnl. W wielu wypadkach bowiem wy· 
prawy stanu zdrowia do stadium, w starczy kilkutygodniowa kuracia. aże­
którem nie będzie ono nlebezoleczne by odstraszyć widmo chorób z świeżo 
dla otoczenia. założonego ogni~ka domowego. 

Nieraz człowiek, który naoozór czu Porady w MieJskiei Poradni Przed~ 
ie się zdrów zupąłnie, nie zdąie sobie i ślubnei tJdzlelane są dwa raiv tv~odni1' 
sprawJ', te nosi w ~obię zarodki choro-

1
1 wo, a mianowicie w każdą ~rode i pią„ 

by, która oieh~ezona w odnowiednhn tek w godzinach od 1-eJ do z~ef po poł. 

Jak żyje i rozwija się tćdź 
Zie warunki higjeniczne powodują zbyt wielką 

śmiertelność w nasz~m mi T: ście 
L6dt, 15 kwietnia. 603 urodzenia1 a 660 zgonów. Innęml I Takie smutne wypaełki · notowane 

Liczba mleszkąI1ców Łodzi oowięk- slowy w tern miesiącu nlętylko nie by- I będą u nas cześc!eJ, do G~a~u oól<I wre· 
sza ~ię stale i systematycznie. Ostatnio lo przyrostu, ale przeciwnie. liczl}a zgo szci~ ł'..ó~ź nie uzyska należvtvcb urz:ą,., 
jedna~ dokonano bardzo cl:kaweio o- 1 nów przewyższyła llczbe urodzeń. I dzen sanitarnych. 
bliczenla, Stwlęrdzono mianowicie, że ' 
,gpyby tódt byta i:wzostawiona ~arus; J R · '[ •1 15·~"" · · · · I (I WJ · ' Ił ' ' 
sobie, Uczba ludności niet_vlkQ nię P,O· z u I I z mos u o St u 
włęk:szałaby się, ale przeciwnte. malala . , , 1 • · • 

by w zai;tra~i~h~cy s,po~b. frzyrost , W strząsaj· ący w,, padek rozecrrał się na oczach 
naturalny Łodzi iest bowiem niemal ża J :-i, 
den. Liczba zgonów przewvższa osta- licznych J)rzechodntow 
tnio ~lczbę urodzeń, I tylko dzięki te· Toruń. 15 kwietnia. niemieckiego klubu wioślarskiego. 
mu, ze ~o Lodzi napł~waJą sttde dutę (cd) Pr;i;echodnie, zdążający prze:z Poniewat desperata nie można było 
ffłfe fqd~1 z. prowfqefl I O!lada.la w na- mo~t kolejowy na Wiśle w Toruniu, byli docucić, weLwano karetkę pogotowia, 
~z~rn m1eśc1e, not~Jernv W7!J'OSt ludno~ świaokaml niesamowitego 7,.darzenl~. W Przybył lekarz stwierdził 1eanakże jego 
sc1, • . odległości kllkunastu kroków jakiś me~ zgon na udar serca. 

Czemu tak się ctz1eJę? /\ więc prze- żczyzna prLeszedł przez barjerę i w ce- Trupa przewiozła karetka straży P<>" 
dewszystkien1 niski poziom urzą<tień tu tlatn<>bóiciYm riucił się z mOitu do żarnej do kostnicy miejskiej. 
sanitarnych, złe warunki hhdenlczne, w worty, Jak stwierdzono, samobójca, olca~ał 
jakich znaJduJe slę ludnośó Lodzi, przy Na wszczety przęz nich alarm despe· się niejaki Wisko Mlchal. Miejsca za· 
czyniaią się do większej Ilości ~gonów rąt!)wi pośpieszono z pomocą i wyd-0. mieszkania jego dotychczas nie ustalono.. 
wśród ludności naszego mtą~ta ora~ było 10 wkrótce w pobliżu orzystrni 

~ś~gg\l~~m~~~~:~.sz&~~ pa ś~~r~~~:J Syn ,. z "O' rk1· z!;lmordo111i1łl. rndz1· po' \V 
w całej Polsce przypada 12,8 zionów, U . U W U U 
w Lodzi at 16 proc. Zllonów, S d 1· b 1 ki k · ł b d I · I I t · i · ł Cyfry mają niekiedy swe. wvm)wę. q U e S S aza l. f0 0 arzy na Wie 0 e nie W ęzteO e 
Widzimy z nich, że gdy w całef Pulsce Lublln, 15 kwietnia. i dwie córki iaładzQUetgQ ~osn()dat"za. 
przyrost naturalny w roku 19.~3 wy- Ponura tragedją rodzinna fOii'!C?;rala Dalsiy bieg dochodzenia uątall(. że WY· 
niósł 12,~ proc., w Łodzi tvlko 1,6 proc. si(' w swoim ciasie we wsi Spławy, rodn~ dzleci dotcomtłY sweJ:() oiynu, ce 
Ta olbrzymia dysproporcja !}i.fe w o„ Pow. krasnystawskie~o. W i.rrudnlową lom zawhtdnlęala maiatktem. 
czy. noc zamordowany ~ostaf w tajemni„ Na sesji wyjazdowej lubeskiego H· 

Mimo, l1ż w rQktt 1933 iawarto w to czych okolicznościaen goosoodarz tam- du okręgowego w Krasnvm$tawle l'OZ· 
dzi 5321 małień5tW, liczba urodzeń teJszy WoJciech Szade oraz eieżko ran patrywąn(l była sprnwu. stras~nego 
była minimalna. Na 607.000 1udnoścl nfl została strzałami jei:eo tona - 16- mordu, Stanisław Suda ska1.anv ,;ostał 
byto tylko 8060 urodzeń, ezyli 13,4 na zefą, na 15 lat wtęztenia, zaś W$nółwinne 
1000. Tymczasem w całęj Polsce l}ylo 

1 

D.ochodzenle policyjne natrafiało na ( morderstwn: Józefa na lat 10. a Rozal• 
868,675 urodień, co stanowi 25.5 na ty„ pr;t:e$zkody, Wtadze stwierdziły wre- ja ~ na 8 lat włęzl"nla. 
siąc. Innemi slowy w Łod~I liczba u~ szcie, że s'1raw<:amł mordu bvli syn 
rodzeń była stostlnkowo dwa razy s H b k • 
mn~~!~~~;e~i~,atyj~k k~~~aczyliśmy, ! H padkoblercil ogatego amery an1na 
Łódź posiada naiwięlcsza niemal śmler· Inowrocław, 15 kwietnia. 
telność. Gdy w całej Polsce wynosi (wek) __ Na terenie }'owiatu mogilcń ~ 
ona 14,2 na 1000 ludności. w Łodzi - skiego i inowrocławskiego gra~ował cd 
15,1. Jak wi~c zaznaczyliśmy, gdyby dłutszego czasu nieuchwytny os1ust. 
tódź nie byta iasllana naołvwem ludno „Ofiarami" padali przewatnie klłęta 
ści z calęj prowincfł. a nawet „ całego I właściciele ziemscy. 
kraju, to o wzroście ludności w naszem Ostatnio zjawił się na jedenem z pro­
mieścte nie mogłoby być nawet mowy. bostw w powleele mogileńskim, r>ro~ząc 

Szcze~ólnle jest cieka.wa statystyka 0 posiłek, gdyż, jak twlerdzU, jest wy. 
Ło~zl za miesiąc styczeń r. b. W tym czerpany długą podró~ą. 
miesiącu zanoto\vano w Łodii tylko Po spożyciu posiłku wszczął on 
• ..... ' ~ ~ • ' „ ' • . • . • I rozmowę z ksiedzem probqszczem (,po­

i władając mu, ie ma wkrótce otrzy1nać 

I 
wielki. spadek i Ameryki no zmarłym 
krewnym i w tym właśnie ct>ltt musi 

• udać się do Warszawy. · 

l Kied v ~iwvtnv oszust ,sp11,11 !rz e ~t .. ze 
ksiądz uwierzył HHJ, zwrflcll ~le do 111ę : 

go z prośb~ o po~yczkę 38 zł. na podróż 
do Warszawy, przyrzekaj'\~ zwrócić ple 
nladze w krótkim czasie. 

Po niejakim czasie nos~Jrndowany, 
dowiedziawszy się, to oszust ten nuble~ 
ra innych księży, · powiadom.:ł 1>0licje, 
która go ujęła i osadilła w areszcie. 
Wyrafinowanym os~ustem okazał ~it 
30„tetpl robotnik WładJ.•sław Jankow•kl, 
zam. w Broniewie (powiat mogltcriskl). 

Obecnie .Jankowski zasiadł n:i ławie 
oskarżonych w Sądzie Grodzkim w Ino­
wrocłąwiu. Stanie on wkrótce przęd 
Sądem ia szereg lnąyęh po~ob11ych 
os~ustw, 

Po ~ilmknięciu Pf~ftWQdtt sądQwego1 
f"nq pod pr-;~ e..,v odnictwem sę tlzie),{o ~. g, 
Oll~i. ekflzą.ł g0 na mieshw ~ues~tu. 

A~A~AT w Rozma1tośc!ęeh: ..... Rewia „!1ym\ 
Ein ?;y_eh". 

FIYIAllMO?iJA: Rewtjt mqll Q godz, 

KINA1 
CAS{N01 ~ ,.Tdez11i~a. VtnUI", 
tlRANO.J<JN01 = K~ide z Arku!ll", 
MUZA: - „Sherlock Holmes". 
ROXY: - „ F - 13". 
C/~PITOL: ~ „B11rza o brzasjrn ' . . . _ 
CORS01 ~ I. „Mokn Pe.radl\'' 1 lf .. .t·!lp 1 f!a.P 

r12blą lm•!no". . • 
CZAKY1 - ,,f!\iaetQ "Vid.lll' ' I 

PRZ!'!DWIO$Nll!1 -... „ZdobYC cle JTiusze' • 
RAKIBTA: - „Bylem cl wierny''. 
SŁO~CE:-I. Biała Ltlia", II. Zdrajca Zachodu". 
SZTUKA: - ,.Bokser i Dama". 
ZACHĘTA1 - 1) &oit!trl<! I~ t I) Jodc w 

ra·ju, 
PALACP.: ~ „Rocha •.. lubi... szanuje".„ 
Mf!1'RO: .... ~ewlzor:'· 
ADRIA; - „~ewtzpr• • 
O~WIA'fOWY:- I. „Kongres tat\czy", ff. „Wa.• 

wóz Ullinle11yęlt lud~i'I, 
l. r. s. - PARK SleNKICWICZA; - W;yttl• 

wa „Salon Warsi;a,w$kl", 

CYRK ~T .4.NJEWSKICJ«. 
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l(onkurentów dzisiaj siedmiu 
Do pierwszego mknie dziewczęcia 
A z nich jeden (ale który?) 

TAK MO.ŻE OŚWIADCZAĆ SIĘ TYLKO.„ 
Chociaż z forsy ogolony. 
Serce składam u twych stóp, 

Cóż NA TO DZIEWICA? 
„Chętnie przyjmę twą ofertę, 

Śle miłosnych słów zaklecia: 
Przyjiµ "'.Yznanie, panno Zosiu 

Co ma stać się - niech się stanie, 
Bo się cieszę, że tak wielkie 

I za tydzień weźmy ślub". Mam u pana uważanie". 
(Dalszy ciąg jutro) 

Wczoraj zakończyliśmy druk drugiej! temsamem zaszczytny tytuł: „Mister Ex·J stawiające grupę kOnkurentów). - Po- mężczyzn Oświadcza się manikurzystce. 
serji włielkiej Zabawy-Konkursu, w któ- press". siadając w dniu zakończenia ob~ej se- Po sp0sobie Oświadczenia się, spróbujcie 
rej poszukiwany był Mister Express" ! Dziś „Express" rozp<>czyna druk trze-1 tji siedem obrazków, Czytelnicy odp<>- się zOrjentOwać, kim jest dzisiejszy kon­
Do dnia 19 kwietnia r." b. Czyt lnic m~ I ciej. serF. Za~awy-Konk~rsu, w któr~j wiedzą, .lcto się komu„ Oświadczył, za .co kurent! 
.c nads ł , Od • de. Y męzczyzn1, btorący udział w k0nkurs1e otrz~aJą od Redakc11 nagrody, a mta• A więc od dzisiaj, uczestnicy pO-
.ą . Y ac nume~, p<>wta a1ące p<>- będą się Oświadczać wszystkim dzie- nowicie: przedniego kOnkursu oraz pOzOstaJi Czy-
dobiznom wszystkich kadydatów wraz z wicOm. 1 NAGRODA_ 20 ZŁOTYCH telnicy, w'Ydnają Obrazki w cał<>ści i za. 
kup?Dem ~., zaOpa.trzc;>nym w a~es wy- . Co~ennie., przez cza:s trwani": obec- 5 NAGROD _ 10 ZŁOTYCH chowują je przez siedem dni! . 
sy~aJącego 1. odJ?OW1edz za p~tan1e. -:- W neJ ~erJI1 a w'lęc przez siedem dni, Czy- po ' Dalsze objaśnienia OdnoŚnie Obecnej 
dniu ~1 kwietnia ~· b. ogł0s.1my ktory z I telntcy będą wycinać obrazki w całOści 10 NAGROD po 5 ZŁOTYCH. serji „Zabawy" podamy w dniu jutrzej· 
siedmiu kandydatow z0stał ObwOłany wraz z numerami (zarówno główki dzie- W dzisiejszym numerze, w pierw- f szym. 
najpOpulamiejszym mężczyzną, zyskując wie jak i obrazki z lewej strony, przed- szym dniu obecnej serji, jeden z stedmiu -Płu1nerki i le1tiiu1no.:je 

:Jla ~o sfior.iq si«: infereson.:i °' u6e~pfe«;•olni 
sp Dłef:„D(Cj ,,„ 

Ministerstwo opieki społecznej wy- Sam fakt rozdawania numerków -
delegowało - jak wiadomo - do więk- wedle składanych skarg - winien ulec 
~.eych miast specjalne reformie. 

. kom~sje lust~acyj~e, Obecnie numerki do lekarzy wydają 
które .zaJęly .się badaniem biegu prac w specjalni urzędnicy, którzy przychodzą 
ubezpieczalniach społecznych. W skar- do każdej poczekalni co pewien cżas. 
§ach, s~ladanych przez ubezpieczonych, Kto więc przychodzi do Ubezpieczalni, 
przewazało I musi przedewszystki.em 

rozgoryczenie, usiąść i czekać. 
spowod~a~ µrzerostem blurokfatyz- Ten sfan- -wyczel<:iwańia jesf ·:hafpzo 
mu„5lfµg..1ęmh c.ze~aniem w ,dusznych, za-I denerwujący, ubezpieczony nie _ wie b.9. 
śm1econyc pokoJach 1 t. d. · ~ ---- I wie·m. czrlekau·;·tlo którego· clYce · się 

dostać, jeszcze przyjmuje, czy będzie illlllllllllllli l!IUlll!llllllllllllllllllllli!lllllllllllllli!!lif!llllllllllllllllllllllll 
mógł się doń dostać i t. d. Czasem po 
upływie pół godziny, gdy przychodzi u­
rzędnik z numerkami, ubezpieczony do­
piero wtedy dowiaduje się, że do upa­
trzonego lekarza 

dostać się Już nie może, 
bo zabrakło numerków. Poco więc ta 
półgodzinna strata czasu? „. llllllllllll!!llllllllllllllllllllllllllllllllll\1\1\1\lllllll\ll\lllllllllllllllllllllllllf. 

Wiele ambarasu sprawiają również 
legityll1acje Ubezpieczalni. 

Jak wiadomo, wy.dane zostały nowe le- cież chodzi o to, aby ilość wszelkich pa­
gitymacje tymczasowe. Czasem przy p1erków, zaświadczeń, legitymacyj, kwi 
okienkach Ubezpieczalni. żądają urzęd- tów i tym podobnych rekwizytów biu­
nicy okaz~nHi staryć1f' fegitY!fiacyj,f'eza.;(rokratycznych malata, a n~ zwiększała 
sem - now~ch. T.izeba' wi;ęc zahierać. [· się ciągle!... 
ze- sobą obydwie · 1egitymaćle: ·A prze_. Ten: 

.... 'lll lllllllllllllllllllllllllllllllfll~lllll!flllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllllllll!lllllllllllllllllll!lll!i... skiemi: my Litwińskiej, czy Litwińska - Marzyłem kiedyiś, te synową mo-
uam?„. • ją będzie hrabialflka Marja Zasławska.„ 

KOC haj• m n 1• e z . Ocxry starego Gi'ntołdta nabiegły Wiem od Irmy, że !llie jesteś dla niej a W Sz e -- kirwią· Twarz i szy•ja nabrzmiały mu; obojętny! „· Rzuć więc• chłopcze, niepo­
zdawało s'ię• że starzec ulegnie apo- trzebną awantmikę i wróć do Marji! 

= Sensacyjna powie§t współczesna. ·-··:::.-::::::::- rtaplsał Andrzej Zaf1iskl. pleksji. M~nęła dóbra chwvla nim wre- I pHnuj, ażeby ci jej niie sprzątnął :i 
..._ - szcie zdołał wytksztuslć: przed nosa ordwiat Czarinodębski - bo ~„ii ililllllllllllllllllllll!l!llll!lllilllllllllllllllllllll! ll l !ll lllll l5 • illllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!. - Mikz! Jeśli j.uż jesteś wyrodinym to naprawdę kąse:k nielada. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Miody Baron Ryszard Gintold nawiązał 

znajomość z panną od krawcowej Celiną 
Liwińską Stosunki między młodymi za· 
czynalą się coraz bardziej zacieśniać, ai 
wreszcie baron oświadcza sie Celinie. 

czlowieika z twojej sfery„. Opamiętaj się ptakiem, to nie kalaj przwiajmniej wlas- Ryszard potrząsnął głową: 
jedlflak, na Boga! Tę historię z zaręczy- i.ego gniazda!. .. Wara ci od szargamiia - Nie, ojcze, nie ożenie się z Marj:i: 
nal!11i l!Jie traktujesz chyba poważnie. ~więtości... Nowi'lllki socjallistyczne za- nie kocham jej. 
Brakuje jej bardzo wiele do tego, ażeby tru~y cię tak doszczętnie, ~e str.ac:-it~ś - Jak chcesz, syinacziku. nie będę 
zostać żoną ostatniego z baronów mu- ~drowy .sąd n.awet 0 własneJ ir~d~me.„.· cię zmuszał, 3'le powiem Ci' jedmo: nigdy, 
tołdów„. . Zapomniałeś JUŻ o Łulkasm O~lllto1'dz1e, pod żaidmym warunkiem, nie zgodzę się 

R_OZDZIAŁ P_IĘTNAS. TY. Stairszy pan odsapnął, poczem cią- który z.ginął pad Orszą, o .Jarne, kłóry l na twoje małżeństwo z Celtna.. 
O k dał gardfo pod Cecorą, o W•11toldziie, któ-, JCOWS I gniew. gnąt prawie patetycznie, wskazując na ry za czasów Księstwa WairszaWskiego Rysza~d J?OW~tał z f_otelu: 

'!" o~zach star~go baron.a GDntołda ·portretW~~b~~f ó~~ie: prababkami two- wystawił własnym su1rriptem pu~k konnej , . -: A. Jeśli!,. OJ cze• mimo wszystkiego 
?za1ly się. ,g~om:f i błyska Wice. Gęste 1. emi byty dostoJ'me kasztelanowe 

1
• wo- artylerjii... Widzisz tyllko same cienie, I ,}zenie się 2

• nną? . 
Jego brw t b ł ł a nie dostrzegasz chwalebnych cvnnów Twardo I SUJrowo zabr.zmiał głos sta-1 sciągrnę e Y'. Y z owr.ogo. 1·ewodzilfly, kan·clerzowe 1· arystokra'"k1· J" barona· St h b u rodz.ilfly Qiintołdów, która zewsze• czy· rego ·. . . arszy -pan, a~iJąc swoJe wz u- z najlepszych zagramicznych iro<lzilfl· - to przy ołtarzu, czy w pancerz.u, czy na - W takim_n razie chwyicę się, .środ-
ir~enle, przech:idzał si~ nerwowYm kro- Czy nie wstyd by ci było-tobie, ostat- krześle senatorskian służyła ojczyźnie ~(a .radytkal~·leJszego.„ f cały s;vo~ ma­
ki!em PO po~oJu. Ze ściain spoglądały na niemu z rodu. skalać gn:iazdo przez Jak mogła naHepiej! Jąte'~ przepiszę .n.a Ir!11ę. Ty z?s me. do­
n~ego ~ostome. P.anle w ~tyilow:ych swk- wprowa'Clzenn.· e jakiejś taim. wywłok' .. i? „. . Ryszard dał SI·„ 

0
,; ..... wygadać, ni\.. stan. ae. sz o. dem. me an.i za zyc1a an~ po mach 1 wspaniah painow1'e w ziupanach, . .., J"" vv-· 

de!jach i paincerzach: przodkowie rodu. ~ło~y Otntołd zerwał się z m1eJsca. czem rozpoczął: moieJ śm1erc1 nawet grosza! 
.Na:g'le zatrzymał się tuż oboko sde- Pohczlk1 jego płonęły, gdy zawołał: - Nie chcę kwes.t.fonować w!•elildch Syin wz,ruszył ramionami: 

dzącego na fote!JU Rysza·rda i rozpo- - Nazywasz ojcze moją narzeczoną czynów naszvch przodków. a z.fośLi'Wą - Straszysz mnie, niby ndzie11lly 
czął: wywfoką, tylko dlatego, że jest dzjew-1 dygiresJe pod ·adresem niektórych jej !cslążę, w tanim melodramacie! Osta· 

- Czy to twoje osłamie słowo? czyną uJbogą„. Twierdzisz. że me jest · członków uczyniłem tyllko dlatego, że tecz.niie mam własny mająteczek i jako 
~ Powiedziiałem ci juiż raz ojcze! - godlną moich prababek„· A ja twierdzę 11 chciałem zazlflaczyić, że nie przyiniesle tak9 dam sobie rndę· 

rzekł syn powali, nie Qpuszczając gło- odwrotni~: że prababki nie są god11e jej! to nam żadnej ujmy, jeśli po różny.::h Stary arystokrata nadął wargi: 
wy. · Tru wskazał paJcem na jeden z por- awantu,rndcach i monarszych fawory- - Gdyby nie to, że wyznaczyłem et 

Starzec miał j!UIŻ wytbuchnąć. Ositat- tretów: tach, wejdzie do naszego rodiu dzńew- miesięczną pensję, nie zajechałbyś da-
klem sił pohamował się jednak i roz- - Patrz, oto chl11.11ba naszego rodiu, czyina biedna wprawdzie· lecz zato ucz-1 leko z dochodami twojej kamienicy µo 
począł: kamole·rzowa Izabella.„ Mąż jej, a nasz ciwa, dobra i szlachetna. . babce. 

- Nie chciej nazyWać mnde tyiranem. prasz.crur otrzymał swój wysoki urząd - Ty swoje, a ja swoje! - z.me- I dokończył surowo: 
Oddawna j!l.iiż wiedziałem o twoim sto- tylko dlatego, że leklkomyś•l1na jego mat- de·rpliwił się stary bairon. Poczem oo- - Daję ci miesiąc czasu. ażehyś de· 
sUlnlką z tą szwaczką, aile da1leiki bylem żonika z.nara aż zbyt dobrze drogę do łożywszy synoW!i dtoń na rnmieniiu, po- fin>Hywnie zliikwidowat swoje stosu1nki z 
od mlesza111ia snę w twoje osobl\$\te spra- sypialni kir61a Au1giusta II-go. Ta d1rU1ga, wiedział mlękko: CeJiiną Litwińską.„ O He tego nie uczy. 
wy· OstaJtecz,nfo jesteś juiż pełinoletni... w s1l1kmii ala panii Pompa1dm, była ko- - Odłóżmy ju·ż na bok niemodne risz, zerwę z tobą wszel1ki stosunek i 
A zresztą co tu gadać: wolal'em, że za- chanlką wszechwładnego Briihila... Jej w waszym pokoleniu ambicje rodowe. I "-ZJUJkai sobie pracy! Uprzedzam cię 
miast m~ebezpiecznej awamitJUJrnlicy, czy córka gziiła się z ambasadorem Repni- Jesteś Rysi.u jedyinym moim synem .. . zgóry, że n~e bedę dfużei subwencjo::o-
ru:jn11.1dącej cię aktorki, wzJiąteś na utrzy- nem, ażeby po rozbiorze Polski utrzy- Nie dekiJamowałem ci nig-dy o swokh ; \Vał twojego lenish;,ra ! • 
manie prostą, nie brzydką przytem mać rodowY. majątek„.- Ą ta oto, w t~ni:n I afektach . oj·cowskich. wi~sz jednak, ia.k j Sik_oPo. sy1n op.~ścif pOlkój, stary (Ji1n­
dziewcz)linę. samym czasie, gdy zołmerze polscy g-1- ha rdzo cię kpcham ... Zrob to dla mn!e 1 tołd s1edz1af dlu·g-1 czas pogrFtżony w za-

- Ojcze! - rZ1Ucił się gwał~ov.:nie nęli pod Stoczikiem i w chwalebnej. 0!-1; oszczędź :ni na stare la!a wstyd~1: me/ '11Yśle11i1u. Wzrok _jego hfadzil po por­
Rysza1t1d. Stairy jedma:k machnął rnec1er- szynce Groch.owa. balowała z rosy1s1k1- wprowadza1 _ood 9a~h f!IÓJ. synoweJ, któ- 1 ~retach przodkow· Jak gdyby w oczac!1 
pliwle r~ką i ciągną.ł dal.ej: mi generałam na dworze krwa:vego c~- ra stałaby s1e ')Josmnew1sk1em całego to-

1

. 1 c~ szu1kał aprobaty za to, co postano-
- Nn~ przeczę, ze miałeś doskonały ra.„ Oto masz nasze prababki!... Nie warzystwa ! , W]lt. 

gtdst: chiewczyna ma wszelllci'e walory rommiem. kto komu zrnHłhy wiekszy Tu przerwał. otir7Juci'ł Z2'asłv oaIJlie„1 {DALSZY CIĄG JUTRO) . . 
na to, a 1żelby być chwfilową kochain'ką zaszczyt; tącząc się węzłami małżeń- ros I zwierzał się dalej: 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL Detektyw zdawaf sobie sprawę z te- rza było co innego„ Zauważył bowiem, którym mieszkata_Księżniczka. taiernni-
J6zef Chudzik był bezrobotnym. Pew- ł J 

nego d.nia, gdy siedzi.al przed dworcem, Je- go, że w ciągu najbliższych 11:odzin mu- że handlarz, rozglądając się po piętrach, czy handlarz przyśpiesza ciągle kro rn. 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- si wyjaśnić tę sprawę, która mogłaby zatrzymywał wzrok' najdłużej na o- Żmurek wytrwale podążał za nim, kry-
fez,ionv kwit bagatO<Wy. Na pod.&tawie tego skierować śledztwo odrazu na właści- knach mieszkania Zawidzkiego.„ jąc się we wnękach bram i zatrzymując 
kw~tu Chudzik odbiera wa.liz.kę, w której kl , H 
z.najduje poćwitttowane części zwłok ludz· we tory, kierując podejrzenie przeciw- A to już nie byt chyba przypadek.„ się przed wystawami s ~pow. an-
kich. Tego sa.mego cl.n.i.a Chud.z.ik oow*iu- ko jednej tylko osobie„. Tego dnia handlarz po bezskutecz- dlarz, zresztą, byt tak przekonany o 
Je się, te iesł synem hrabiego, gdyt jako Aby jednak tę sprawę wviaśnić. mu- nem nawoływaniu do sprzedaży starych swem bezpieczeństwie, ie ani razu się 
niemowlę z.amienimly zoetał w klinice nie si'alby przedtem porozmawiać z Księż- garn1'turów rozei'rzał si" bacznie po PO- nie obei'rzał. 
może jednak naraa;be wydostać n.aa:wiska "' 
swego oica. niczką. dwórzu, a widząc, że nikt go nie śledzi, Wreszcie skręcili w Aleje i detektyw 

Chcąc się poebyć up~omei walizki, Chu- Gdyby nie znalazł w jej kuferku klu- wszedł na klatkę schodowa.„ odrazu domyślił się dokad handlarz 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają czyka, rzucającego na nią również cień Żmurek zerwał sie z miejsca„. - zmierza. 
go 0 zamoroowanie hrabiego Burskiego, ie- podejrzenia, udałby się do niej wprost Wybiegł do sieni i czekat. W Alejach mieścił 3tę pa:acvk iua-
go rzekomego ojca. Sprawa oparla się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- i powiedział o co mu chodzi... Ale wo- Po dziesięciu minutach handlarz wy- biego Toporskiego.„ 
s·ka Chudzik został z.wolniony. Po wyiściu bee tych okoliczności, w jakich znajdo- szedł na podwórze i jeszcze rozejrzał Tak też było w rzeczywistości. -­
na wolność Chudzik dowiedział się, te o-i· wata się obecnie ta sprawa. detektyw się po piętrach. Wreszcie usiadł na ffandlarz nie ws~edł norma1nem wef-
cem jego iest hrabia Strzyga-Topor-ski, któ• Ć 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- miał zupełnie prawo przypuszcza , że schodku i otarł pot z czoła. ściem, lecz skręcił w boczna uliczkę i 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika I Księżniczka jest również zamieszana do Żmurek przyjrzał mu sie teraz uwa- zręcznie przeszedł parkan, przedostając 
hultaja. Między Zawidzlkim a Chudzikiem tej zbrodni i dlatego nie mógł zagrać z żnief. sif: w ten sposób do ogtodu, okałające-
wywią:z,uje się pełna tragDcVJego naipięcia n1·ą w otwarte karty'. Był to starszy człowiek z brodą, gc, pałacyk. 
w&łka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawi.diz· 
kiemu pomaga w tej walce je~o k0cha.nika Musiał użyć podstępu. która wydawała się detektywowi mo- Ody znikł za płotem,, detektvw wy-
Jana Sołowerecka, zwana Księżniiozką Cy- Dwa dni 'czatował przed domem, w c-no podejrzaną. sunął się ze swego ukrycia. Poprzez 
gańską, słynącą ze swei niepospolitej urody. którv. m mieszkał Zawidzki. - T.o nie jest prawdziwa broda ... - szpary w sztachetach widział iak han­
Bardz.o wielu mężczym odebrał-o sobie ży-
cie lub złamało swą karierę ... w jej mist~r- Miał już jego fotografie. więc po- rfekł do siebie. - Znam sie trochę na dlarz zakopał w ziemi zapisany przed-
ne &Ddła wpadł równid Chudzik, który za· znal go z łatwością, gdy opuszczał mie- tęm.„ Mnie, bratku nie weźmiesz na ten I tern na podwórzu zwitek papieru. P_o 
kochał się w· nie; do szaleństwa, poświęca- szkanje. kawał... dokonaniu tej czynności grzelazł spo-
Jąc dia niej swą narzecroną - Stefcię„. I 
Ksężnczka odtrąca go iedinaik od sebie. Zawidzki wychodził zrana i czasem Ubiór był -również zbyt staranny jak wrotem przez karkan i odszedł spoko!-

Po wielu przygodach Chu&ilk uzyskufe wracał na obiad. czasem zaś dopiero 1 na podwórzowego handlarza. nie, nie oglądając się J20Za siebie ... 
w końcu tytuł hrabiiowsJci, lecz. tego same- wieczorem. W każdym razie przed po-j Minęło pół godziny. a domniemany Żmurek zastanowił sie przez chwilę. 
sto dni.a znajdują go marlweg.o w 1>0koju ho- łudniem nie bylo go w domu. Tę wta- handlarz nie miał zamiaru nawet udać Pójść za nim, czy wvbadać najpierw 
telowym, Ć j •• śnie porę detektyw chciał wvbra dla się na dalszy potów starzyzny, treść podrzuconego listu?.„ Po krótkiem 

Minęło 15 lait. jaś po tajemni.cz.ei śml«- wykonania swego planu. Zan~m Jednak Wtes;i;cie rozefrzał sie ieszcze raz wahaniu doszedł do wniosku: ie nara-
<!i ojN z.ostał jedynym spadkobiercą wiei- przystąpił do dzieła, postanowił wy- PO podwórzu poczem wyciągnął z kie- zie list jest ważniejszy. ldac więc śla­
kiei fortuny. Je.-;i w dodatku przystojny i śledzić Zawidzkiego. Dokad on idzie?.„ i szeni notes oraz ołówek i zaczął niby dem inwigilowanego osobnika, przelazt 
•dobył równie:t. tytuł inżyniera. Na ma9ka- z · · ? J k. i t j 'd? ' bi' Ć ó · · k k ł k d j ' radz,ie sp01tyka niespodz.iewatnie zawsze je&Z• czego zyte. ... a I .es eg-o za wo .... COS O icza ... r Wntez przez ar an S ra a ac Się W 

cze piekną 1 kusfaca Kslętnlczke. Odpowiedzi na te pytania nastrę- Żmurek odrazu zaµważvł. że han- schylonej pozycji odnalazł spulchnione 
Podczas swego pobytu w Londynie Jan czyty detektywowi wielkie trudności. dlarz zamiast cyfr wypisywał litery. - miejsce w ogrodzie. 

spotkał dawnego przyjaciela swego olea, Zawidzki żył widocznie z odwiedzania Ody skończył pisanie, wyrwał kartkę, Drżącemi rękoma rozwinał kartkę 
~ 11krywającego sie pod pseudonimem ,.Gar- ó N ś · d k d · ł • t 
L busek". Kim fest ów talemniczy Garbusek. r żnvch osób. aJczę cieJ ie na o wie I z. ozy ją starannie w maty zwitek i przeczytał: 

nikt nie wte. dzal 7.naneg-o finansistę Augusta Roli- . sthnwał do kieszeni. - „Jutro o '6smef w teatrze 
Nieraz wyratował on fuż Chudzika z cza. Nie byfa to zupełnie nowa postać Po kilku minutach wstał i rozejrzaw miejskim. Loża „B". Sasiednie lo-

cieżkiei opresji. Jan prosi go. aby przybył dl Ż k W · d · d · ł „ · t t · · t h · k A• _do Polski i wYświetlll zagadke trupa znale- a ,m~tr a. Y\':1a owca wie z1a JUZ, . szy się: poraz os~ m po Ple rac , Ja że - „ ' i „C" _ z obydwuch 
;:· sionega w merech walizkach„;- . . I że -Roltcz .-:hYJ glpwnym , ~onlrnrentem . to ~~ynrą zawo-dp~J; ł,JimcJlarze, wy~zedł stron ' również wykupilem. aby nikt· ... t 

Ga~busek. p~zybywa do Polsk_t. lep ~lk} . łji:abiego i ż.e na n.jego padJo oodejrze- ,na ullc,ę. , , , nam nie przeszkadzał. _Ważne spra-
nie wie w iak1em przebraniu. tf p - ·- rb t..- 7 f b To- ż "- d r· i · 'ś · · - C k O b k" · Podczas odwie<lzin dawnego domu, w 1e w. S rawie W). UCuU ~ a !vce mure11. U ~ S ę, ?CZYWl Cte. za Ulm. Wy. ze am. ar USe • 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwana. porsk1ego. Detektyw stwierdził ponad-I Instynkt mówił mu, ze handlarz popro- Detektyw po przeczytaniu listu zło-
znaioTI?ość z Palkie~. ~tóry był to~arz:y- to, że Rolicza odwiedzał czesto również wadzi go wreszcie na właściwy trop. pał się za głowę: · 
i~1k1a 1.~;~ob~~;;: ·~k;~~:~i~~·„.10d ~~~~~=, dyr. Herst. człowt iek bez sótbakłego za1ię~ l't ~a buli cy. pr~e~onaf się: ie nie omd ~- - 1WiBęc ł to bd.ylb Garbusek?!... No. 
lt'J czasu prześladuje Jana pewien tajemni- c1a. oraz sympa yczna os a o 'P c1 i stę ynaimn1eJ w oceme tego po eJ- no, no .„. e za z ę ieJę, gdy mu opo 
czy żebrak, któreg'.I Felek ma wyśle<lzić. pięknej - Marychna Przecławska. rzanego typu. Handlarz nie wstępował wiem moje przygoay! 

Sekretarką Jana w biurze Jest również Po stwierdzeniu tych faktów żmu-1 do innych pod wórz, lecz szedł ulicą Nie tracąc. jednak czasu, zakopał list 
Jego .towarzysz;ka z lat dawnych - Wanda rek w dalszym ciągu obserwowaf uwa- wprost przed siebie ... Uoewnifo to dete- spowrotern w tern samem miejscu i prze 
taomska. która Jan kochał Jeszcze. gdy był . l . k . z 'd k' D · 'ł kt · d · b 'k · d d t ł · li m;;lym chłopcem. Wanda nie ma §.mialości, zn e mtesz ame awi z 1el?'O. z1w1 o ywa, ze po eirzany oso nt me tru - os a się na u ce. 
by spoufalić sie z hrabią. którego znała Je-. go, że ani razu nie spotkał Ksieżniczki. nit się handlem starzyzną, lecz zawo- - Loża „B''.„ - powtarzał w pa­
szcze z. poddasza. Podcz~s nieobecno~cl Ja- Czyżby wcale nie wychodziła na mia- du tego użył tylko jako pretekstu dla mięci, idąc przez ulice. _ Doskonale„. 
na wyaalono Wande z bmra. a na lei miel· t ? A . · . · d ·r • · d d · h I ó J ż · b' sce przvjeto Marychne Przecławska. s o. „. moze JUZ wyprowa zt a się o przeorowa zema swyc o an w. u się ro 1„. . 

Tymczasem Ksieżniczka Cygańska po nieg-o?... W miarę oddalania sie od omu, w 
. wysianiu pożegnalnego listu. do Jana wst~; Sprawdził w książce meldunkowej.„ 

puie do kl3:sztoru lako „SIOstr~ Ter~sa · Była zameldowana Ro•dz1·a1 dw·1es'c1·e dwudz1·esty Pewnego dma wezwano Ją do n1ebezp1ecz- . ', . c. 
· nie chorego pacienta. Pacientem tym był Nie opuszczał więc swei?o stanowt-

drugi 
Karol zawidzki. lei dawny kochanek. ska. Obserwacje swe czynił oczvwiście ,,TO ...,,O.Dl•e 

~ol!~z wróg Jana . nawiązuje konta~t. z z ukrycia. Czasem kryJówką. Jego by- WW aJ 
Zaw1d.zk1m, który odw1edz.a go po WYJŚC1'll f · · k d l k; k b . ' '' on ... 

. ze s~piiala. a p1wmca. s a przez ma e o 1en o o - p ł d . ń 
Pewnego wieczoru nadkomisarz Bełza serwował cate podwórze. sprawdzając r.zez ca Y zie nas~ępn,Y detektyw 

siedz!al w swoim gabinecie, gdy wszedł kto wchodzi, a kto wychodzi. czasem zajęty byt przygotowan1am1 ~o swego 
wywiadowca żmurek. b' ł · k k b · d h nowego występu w teatrze. Nte byl to 

Nagle zadzwonił telefon. Nadkomisarz o tera Ja o pun t O serwacymy ac 'j wd . t . i l 
zdiąt słuchawkę. obejmując wzrokiem cały teren z lotu wpra zie wYS ęp ~a sc~n e w -pe nem 

Dzwonił . adwokat Glowniewski, który ptaka tego słowa znaczentu, mimo to wyma-
: wz:\'.wat go natychmiast ?o swego miesz- P~wnego dnia _było to w tydz'eń gat on wytężonej pracy przygotowaw-
kania . Rozmowa telefoniczna urwała ste . · . . 1, czej. 
nagle i nadkomisarz usłyszał Jeki. zgrzyty po podsłuchaneJ w pałacu hrab10wskim Ż k dl t . t ł -:. 
i taiemnicze szm~ry.„ . rozmowie - żmurek. ukrywaJac się w mu~e . ugo zas anaW1a s ę nau 
. Nie zastanawtalą~ sie Już ani c~w1h p0- piwnicy. gdzie miat już obwarowany tern w 1ak1 sposób mógłby oodstuchać 
ie-char wraz z wYW1adowcą do mieszkania kt b. j ó 't rozmowę prowadzoną w loży B'' by 
adwok;ita. pun o serwacy ny, zwr c1 uwagę na . ' • " • 

Oka za Io sie. że mec. Ołownlewsk1 letał pewnego jegomościa, który od razu wy- me być_ przez nikogo soostrzetonym. 
na ~odłodze przy_ biurku martwy. Prz_yczy- daf mu się mocno podejrzanvm... Prze.d poludniem dnia następnego u-
nv Jego zgonu me można było ustalić. W B ł t h. dl ·d .1.. p d dal s·ę d teat N · d~ l mieszkaniu panował straszny nieład. Stara .Y O an arz PO wurzowy. o , I O ru. a S?eme o _uy,wa a 
sfużąca nie umiała niczego wytłumaczyć, pachą trzymał skręcony worek. Przez stę generalna p_r6ba. Rezyser siedział w 
11obe_c czego komisarz Bełza zaczął prze- rami-ę zwisały mu granatowe spodnie, pierwszym rz.ędzie v,rr_az z dvrektorem 
stuch;wa.ć dozo;ce.. . które pewnej gdzie~ odkuoil i nie zdą- teatru. Po salt przectiadzal'i sie aktorzy, 

. A e 1 on niewiele wytłumaczył nadko- · ł I :J .-. mechan1'cy i służba teatralna Na scen'e m1o;arzowl. zy . es ze ze sprzeua1;. . _ . : . 1 
Wykryciem zbrodniimza za.ie.ł cę ~- Stojąc po środku podwórza. rozglą- usta wiano dekorac1e. Co cnwile rozle-

z,doln!eisizy. wywiardowoa żmu~e~. który mi.11~ dal się po wszystkich pietrach i wo- gały się ctzwonki, dyrektor wvdawaf o-
dzy =e= odnalazł nil: !llleJecu .21brod.n1 ł r· statnle polecenia reżyser powracaf d 
mały kluczyk od 61krytki bankowe) % nu- a . - ' o 
merem 10191s. - Kupuję starzyzne !... Stare pal- źle zagranych scen. 

Drugi. talkd eam kluczyk z.nalad w ku- ta. buciki, garni1tury!... _ Korzystając z ogólnego zamieszania, 
ferku .Ksi1 ~tn1ctik1. W cafem Jego zacliowaniu się nie detektyw wślizgnąf się niesoostrzeże-

~sieżniczka ~stała wyda)ona z !daszto. było nic dziwne-go a Jednak żmurek nie na widownię. Stwierdził orzedew-
ru 1, me mając mneito wyjścia, udała sie do . . • tk• ż I Ż B" · · · 
Zawidzl,dego. zwrócił nań szczególną uwai?e ... Przy- szys iem. e o ~ „ m1eśc1fa się z le-

•'e't':ct> w · żmu1ek otrzy rial r>rot.1kćl pomniało mu się bowiem w tei cliwili, wej strony pośrodku. Udał sie do kasy. 
l~kars~i z ?okonar.ei sekcji , .il!Jk :idw. że widzi tego handlarza nie ooraz pierw - Czy mógłbym dostać bilet do lo-
Cil i;;v:''"'"5k.ego'. . . szy.„ Od trzech dni przychodził na to ży? - zapytał. 

Zmurek odwiedza Jana 1 podsłuąhuie d , · · · C · O · d · 
przypadkowo jego kłótnię z żoną. Dowia- oo worze stale o te1 sameJ porze.„ zvz - wszem ... - o parła kasierka. 
duje się. że Jan był gdzieś poprzedniego by to był tylko zbieg okoliczności?.„ Spojrzał na plan teatru. wiszący 
wie7zora, kiedy d~iały ~ie dziwY w miesz- Mote to iego dzielnica?... przed kasą. 
ka!11u adw. ,Olowmewskie11:o. 'Rył albo u Nie„. Żmurek byt przekonany. że po - Prosiłbym o dwa miejsca„ do Io- · 
kis1ętn.Iozt aiiba_ ·a h :.a i d . h. d. l ż B'' wo em tak czestyc ouw e zm an a- Y „ .. 

Kasjerka przewertowała kilka stro­
nic książki biletowej ł odparła: 

- Loża „B" Juii zajęta„. 
- W takim razie prosze mi dać są-

siednią lożę „'A•'„. 
- Też zajęta„. 
- Też?.„ Hm.„ A loża „C"?„. 
- Niestety„. Te trz:v loże zostały 

już wykupione„. 
- I nie mógłbym dostać ani jedne-

go miejsca w Jednej z tych trzech lóż? „. 
- Nie, proszę pana„. 
- Hm ... To truono„. 
Przekonał się więc, te 'Garbusek 

pisał prawdę. O zainstalowaniu się w Je 
dneJ z tych lóż nie mogło bvć mowy . 
Pozostała więc tylko ostatnia O.eska ra­
tunku: - zain'Stalowanie w loży „B'' 
niewidocznego aparatu podslucho''"ego. 
Instalacja ta nie mogła sie Jednak oCi­
być bez wiedzy dyrekcji, Dlatego tet 
Żmurek . zwrócił się dyskretnie w te'J 
sprawie do dyrektora. orzedstawn mu 
się, prosił o zacłiowanie ścisłei dyskre­
cji. w końcu wyłożył rzecz cała. 

Dyrektor nie chciał wierzvć. że ta­
jemnicza rozmov.-:i podejrzanych osóo 
ma się odbyć akurat w foi?o teatrze. lecz 
po sprawdzeniu w kasie orzekonal się, 
że detektyw miał racje. 

Dalszy ciąg jutro 
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Passe-Partout nieważne, 
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• 

Nr, ' ,.. . 
I 1.J 

Of!NV Mrn.ISCr l seans 54 i ł!5 gr. 
fll!S~, IU 111· S4 ir„ Il m, 85, I lTJ, l.P9 

Sienkiewicza AO. 
tel. 141-22. 

W fblalłh gtówny~h: 

KA Y FRANCIS i RONALD COLMAN Początek seansów w dni powszednie o g. 4-el, 
w so]}otc. niedzielę i święta o godz, l:l w wł. 

A~T:MY zas!arzałe różne ~~szlę1 pr~y 
w1.fe1ne horob f)!ucnych są uleczalnę 
powidłami rziiolowemi od 1902 roku. = 
3.000. listów .oochwalf!yQh Je.st d(l przej 
rzema na miejscu, o·pls leczenia na żą. 
danie bezp!atqy. S, SLIW A~SI<J, ł.6dt1 
Brzezllislta nr. 33. · .. 

. DR. A\fD, 

M. TAUBENHAUS 
CHOR. l(OO!l!Cf I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel. ?46-09. 

__ Przvim, od ~w. so.ą 
f"'!'T*li ·-- CC:: -· •• -~~ 

LECZtilCA..OMHr 
Lekarazy !iiPl:lcja!istgw i 

Gąbinet d~nty11t,vcaanJ 
Qt.t)WfłA $, TĘL, 142•4\ł 

Przyjęcia na miejscu. Wizyt~ !1!1 
mieśqe, PO!lloc akuszeryjna, 

Analizy lekarski!ł, epatrunlii, zastrzy­
ki. - Lampa kwarcowa. - Roentnn. 

Piatlmnijl., 

PORADA 3 ZL" 
r:. ~ . OQJ<TóR . 

'REICHE·R 
SPECJALISTA CHORÓB SKóRNYtm 

I WfNE.QVC~NVCfł> 
Lł!ClENJC NIĘJl'lOCY Pt.CIOW~J, 
Południowa 28. )'ęl. %Q1·9l, 

przyjmuje od 8-11 rano .l o~~~ wh:cz. 
w niedzle1e I święta od 0-.1. „ 

Dr. MED. 

Mikołaj Bornstein 
choroby kobiece i akusŻel'.fa 

Rzaowska tir. 5 
(weiśoie Się,ra<l,z~a 1). Tel, l!H..08. 

Przyjęcia: od 11~12-eJ i 16-19-eJ, 
w ~i~zie;le1 10-1~„ej, 

W Lecznicy, Gdańsl(a :o " tl4 16-11 
i 19-~0-eJ. 

<;:f ~ 

o CIS I 
KŁUJĄCE 
JAK SZTYLET 

" ,~ -~ ····················~······~···,······ ~ foit Mathi! Leczenie 
0 · l. draSłen'l.ilciL Zę,pisujclę k ółkl I f I · ~~~U•mgclta•pttdl'""S.l BWtl dzieci do r em a ami 
BENIGNINĄ. = ćhornby •ławó~~!~~I~!'~„. 

'M""Rtit '*m!llllW' " wów. skóry, narządów wew-ni;~nych 
'l!'"'"'''"'!'L _j 4 P i .- . kob!ooycb I t. d. 

CHORZY . na ruptpry, . sk~::yw~en1e .. w ~. abinecie terapii fliykaln11' 
kręgosł"pa 1 r<>ame ka„ OP, POLAKA .. {'lawro• 7. · Tę1. H.c.21. · lectwa ! -~..,... ..,_.. · ..,.,..,,.,..-

Za•lnłlł romo~ I skulęli bęz opera~iil Il 
RUPTUR\'. iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 

...: ' dll-1-- ż,ycla - !udzJ<iego sa •ba'l'tl2l'l 1 -
niebezpieczne. Ruptura staje ~ię 
;wielką jall:' ~I.owa ludzka, 1 ~.Jlt?· • 
wodować może śmiertelne powi­
klanią kiszek. 

I ... k fJSUl'!fęle w ctrutu 3·ok m.1nµł, • • e „ be~ halµ, he1 w11f.:ir1ania, l;ęz ,, w ,,,,, · 1' J1r , ·• "' ,.. ~, nteli~~11ięęghyęh; 'tngpata;gr;r/t;lj 
waib.i $i~ . Le-Ja, -iifitł~ ~Z~!'fl,Y /óltc /llf/T śflujkdw. ' 

'f@kst J Wsze 
H~łrzeżone 

Specjalne lecznicze bandaże ortqpedyczną 
gumewe mojej metody usuwają radykalnie ttai­
piebę~pieazni~isze i naizastarzalsze 1'1.\Ptury: u 
!Ileżq;vzn !i;obiet i dzieci bez operacji. 

NĄ SKRZ\')VIENIE kręgosłupa przecjw two­
rzeniu się garbów i gruźlicy kosei lecznicze gor 
:;ęty ortepedye.zne, D!a skrzvwion;vch nóg. pia~· 
)tjch I bolących stóp. wkłady ortopedye,2Ae. _, 
~ztuczne no~i i rei;e, Ną obnj~enię żołądka i ki­
szek lecznicze banQaże brzuszne oraz spec. ban­
<!ai:e na ruat1ny powrotne IJQ operacji. · 

Zakład Orto1>ed:vezuy1 
Spec. Ortop. J, RAPAPORT :i;e Lwowa 

Lódź, ul Wólczańska Nr. 10, {front. parter) 
tel. 3~1-77 

30-letnia praktyka .i pełna gwarancją, 

UWĄOAI Otl l wr:i;o~Plil i?33 r. Prz:vhnąiQ tylko osobiśelę, l.Jgę-zple• 
~ęąye~ w J(ii.ste ChQrY~.ll !Jł, Łodzi' grzyjmuję, Osobiste ;tli więnję . si~ 
chorych Jest !\onieczne. Ceny przystępne. · 

kCbiala Plj$mkl\ ną ~rsiacn, . r , ·~~\ od Odprowadzić ul. Zielona (Legio- N gqy tile nakty WY{.;lną~ . -
6 ) 5 Il f 6 '"" 9 c1sMw. ryz~uią.c ia1$:9żęmen; P. W , p. r. fil. • 'iti• J. nv1 Ą by ~.,.·=-.=--.r-- „ . . . ---==--= ~rwi, w11wgz:;i.s 1>~Y mo"'11a ·PO?i . c 

) 

i;le nąibM"47ii~l nawet pole?P.Ych 

( 

swblcą,· Pewni~. latW9 ) bez bólu; 
Rorz:maite Nwlę:ty naj~czfl.jnm 7iA.nwąvc 

JH>ii w wqdizję, 7fmie~~a11e! z ljfl.r-. •llll!l!lil•l!A„„... śdi\ Saltrat Rod:e·ld. Ta. wysece 
,,. k9l!l:eą ~(ll ~rzenlkii dlO kerieni od-

D·~OBNJ! oglo~Jeril.a w •• RepµbJlee" i:;i~k6w. .B~ µ~tale mlQ'It)entafaie. 
I\ nailęnszym J pait1ńszym śrQ{!kięm Q~ciski !?l\ Zll'Iliększą~e de teio 

zetknięcia 11<!li11terę~owąµy.cb strQfl. stą1mia. że. m<iżna. je odjąt pa1ca-
J<to chcei 1) zpależt lo!f1ttorg lulł :;ub· m! w Qłl.tości, wra~ z ko11zenia!łli. 
lokatora. 2) znaletć mieszkąn\e )ub T·lęn i~wa,rty w tei mlecznej ką-
Pl'ięqyńczy l>l}kśi, 3) sprzedać niem· yie4 ;i; Siiltrat, koi Zibolale, zmę-
cholllQść lub rzecz, 4) JiTJ.~ić CQśk9l. gzcme, p1lące nogi, Na~nlqtki są 
wiek okazyinię, 5) dosta~ PQ!ladi;, 8) u.s1u1lętę, S!puc·ti1Imw. inika, (;ias-
wys2.u.kat t)racewnika ...... niechą! j>O• nę qJ:iiuwie j.est wygo'lip.e. 0ho<lze-
da drognę ęg;lq~~ęnj' de „~epubli)fi". nie ~tąje się vrzy'ieimnośclą. Kll<P 

~- · ............., ~~!$ jes,;cze pacżkę Sałtrat RodeJ.l 
ĄNOłEJ,.SKH:!!OO ~onwei:'>aCji l llter~tv w il'!)teoe, składzie. avtecznym lub 
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M~j[~flJrKi i lntua~ finali~timi mi~trionw f ut1uy ~~~w~{;{~;~!::::~ .. 
Ro iholc, Rogalski i Forlański zostali VI sobote wyeliminowani sch~Rr1rz~ p~~ft~ z~k~~iw~a·~:~~ 

kl<U!b6w P,01lon:ja i Wairszawianlm na-
Q~ brzy mi SUkCeS w~gier ·reprezentowanych We ganą a działaczy kl1ubowyich iinż. Paw-

~ łowskiego i p. Krawkiewi1cza z Wairsza 
finałach przez SZeŚCiU pi~ŚCiarzy wia111ki oraz p. Zawadziki.ego z Polonji 

'-t odsu1nięciem na rok od piastowania god 
tludapeszt, 15 kwietnia. Waga półśrednia Varga-Me Cleave wodników ubiega się o tytułu mistrzów :ności w kliuibach i zwią.zikach sporto-n elef. wrasny.) Waga średnia Szigetti-Majchrzycki Europy w wagach od muszej do śred- wych. 

Cię:.i..;„1 przeprawę mieli pięściarze Waga półciężka Zehetmeyer-Ant- niej włącznie. Węgr':,' mają już dzięki Ponieważ inż. Pawłowski jes·t wice-
pols.~y w sobotnich walkach o mistrzo- czak. temu zapewnione zdobycie nagrody prezesem Zarzą·diu WZOPN-.u zwoł~e 
stw·1 Europy. Cała nasza piątka, która Waga ciężka Runge-Baerlund. drużynowej dla państwa, którego re- zostało na poniedziałek nadzwyiczaJ!lle 
zabvalifikowała się do spotkań pótfina- Najliczniej reprezentowani są w fi- prezentanci zdobędą w mistrzostwach zehranfo zarz.ądJU w:xrszawsklch w?adz 
łowych przewinęła się przez ring i to nałach Węgry, których aż sześciu za· największą ilość punktów. piłkarskich celem za.jęcia stainowiska. 
z ba rdzo zm1ennem szczęściem. Po -· ·- - - Dowiaidlll'jemy się irównież· że i1nż· trzech porażkach doznanych kolejno .... 1 

rzez rzedstawicieli trzech wag naj- Pawtowsiki kiemje wrawę pr~eciwuco 
lżeiszy~h RothoJca. Ro~alsklego i _r:or-ll T S G _ HakOah 5•2 (4•2) ~ąa.rdąy~~;iaift~ra~j~~ ·do sądu 0 rnesłus.z-
lańsk1ego przyszły tez dwa zwyc1ęs- l • • • • • • 
~~ai ~~~~~~a~ięś~~~y ~~j~~z~~~~~! !Jeszcze jedno zwycięstwo czarno-b1a1ycb w grach o punkty. Po zerwaniu stosunków 
swym zwycięstwom zakwalifikowali ŁTSG krocząc w <;p.-;tkaniach o mi·· j groźną dwójkę: Pij· Palczewski. Trio sportowych z Czechami. 
się do walk finałowych. . ~trzostwo p<, !inJ~ ~amvch zwyr;i;~tw 1 obronne bytło najs?albszą częścią dru- U'' 

14 
k ·etnla 

Pierwszy z walczących wczor~J po: pokonało w t!niu wc:,mrajszym !fakoah · żyny i ono ponosi w znacznej mierze (RM) z dar~z;~· t ~ai ' w 
laków Rotholc mimo bardzo dz1elneJ I w stoswnku 5 :~. Zwy.;ięstwo ~) przy~ wi,nę za wszystkie prawie strzelone arzą -u 0 ~t r . na„-
postawy uległ na punk.ty jed~nie me.~ szło już jedn:1k b!ato.~zarnvm stosunko- przez przeciwnilka bramki. sobfte depe~i oi Flf~j wsil~~ 6 ;lwie~-
znacznie lepszemu m1strzow1 AnglJ1 wo dość trur~IJfJ. gdyż liakoah nrzeciw- W ŁTSG cala dimżyna girała bard:zo 

1 
wy sz~ .ma<;>is ra ura 'Pl car owa­

Palmerowi. Rogalski przegrał też. na stawił im ni·!spodziewame wc::ilc ~ilny dobrze, stainowiąc zespół niezwykle wy I cl~a pffs:i~lirne, że wsQm~k Jrezygecho­
punkty z typowanym na mistrza św1et- 1 opór. równa1n'Y we ws.zy:stkich Ji.njach. Wy- ma o~·( z me~~u w ra .ze. al owe-
nvm szwedem Cederbergiem i wresz- Poraz p·erw\1.y w tvm r.rk11 d~·lm;e różinić kogoś z jedenastki biało-czair- słowacja .za~~ahfrkował~ sie'l w c · 
de trzeciej porażki doznał Forlański w zmontowana !inja napndu drużrny ży. nych byłoby równoznacz.ne z pokirzyw- 1rem do hnat~yich rozg-iywec . 
spotkaniu z węgrem frygesem. For- dowsk\~i w s~LtJ1.!\! · ·~!·1·ai.:1J\ri'tk, dzeniem pozostatych. Jednocześnie Z~rząd ~IF:V stw1e~­
lański walczył niezwykle zażarcie w_y- Presser, (l,;„~.1;., Zrs111an i !(raj.- a :-1i1a- Przez cały czas gry za wyjątkiem· dza, ż~ P~N ~rzeiąt 11a s1eh1e .wszelikie 
dając z siebie maksimum swych um~e- zata się w::a1e groźna w sv·11:1a..:h _i:„J jedynie dość krótkich okresów ma zobmV1ązanna funa'tlsowe w związku z 
ietności, przegrał jednak bardzo me-

1 

bramkow·~· :_i; ; w :e1u!ta..:'.e ł.T:-'O 11~ra · ŁTSG wy.raźną przewagę nad przeciw- powyższym meczem. 
znacznie na punkty. cito pierw·Ee '1irnmki w fl•.;')r0..:z11y..:l1 ni1kie111. Pierwsza bramka pada ze strza 

Majchrzycki powtórzył znów . sw<?j I r.;rach mist.-Z•)'.i'.;;( ..:!1 łiu Pija. Elimłacyjne spotkania 
czwartkowy sukces bijąc po p1ękme I NajlepSt' ·r11 z pi<\tkl ' 1•·ttzywi.ej Ha- Nieco później niespodziewanie 
przeprowadzonej walce na punkty wło kr,ahu olrnz<ił s!1; Prcssl::-. ':~7. :c.; 1::..:- Presser wy1r6wniuje. Prowadzenie dla W grach sportowych. 
cha Neriego. W finale przeciwnikiem zwy•kle efa\\towncj p'.c"wszej bra1t1~i Iiakoahu zdobywa Kahan z rmtu kar- W związku z Igrzyskami Kobiece-
polaka będzie węgier Szigetti, który I Presser ws.pói:ir.u:owai też tiarJw 1,- nego. W kiHrn mi,ut później ŁTSQ uzy mi w Londynie, odbędą sle dwa mecze 
przed niedawnym czasem stoczyt w wocnie za(Ó\Vr.·J ze swym naihliżs2ym skuje też nmt karny, zaimle'lllony przez eliminacyjne koszykówki żeńskiej mię· 
Warszawie pamiętną walkę z Pi ars-

1

1 
partnerem Sza~-."' owia k"m• tak tet i r. Pałczewskiego na wyrównują~!\ bram dzy reprezentacją Polski a r.eorezen.t.ą.­

kim. . pozostałymi n~pastn!!rnmi i ptz.e~iwnei kę. Następnie dwie bramki padają dfa cjami B l.ltii Francji. 71. c1ezs:;y ::vnb 
Ostatni wreszcie z polaków Antczak tróny. DebJllt Cy;!!~ra na skrajnej Ł TSO ze strzalów Królewieckiego i Ra spotkań zakwalifikują sie do Igrzysk. 

na którego nasza ekspedycja najmniej\ pomocy wypadł bodaj ..:zv nie fa tal- domskiego. Co się tyczy hazeny, to Polska rozegra 
liczyła wygrał na punkty z czechem nie. Stanowił on bairdzo powaźn<l hikę Po przerwie wyni'k ustala Radom· spotkanie eliminacyjne z Ju~osławją. 
Iiawetka, kwallfitkując się równięi dCl w tej liin•Ji, tak że ataki Ł TSG przepm- sU, zdobyw'ając piąta, bramkę. 
finału. Antczak uważany jest w Buda-1 wadzane tą stroną były bardzo i:;roźne. Sędziował p. Krachu1lec, dopuszcza- Repre'lent!!lcJa L~psk.a 
peszcie za faworyta walki finałowej z I Kahanowi jeszcze bardzo daleko do jąc · niepotrzebnie do gry zbyt ostrej, w a 
austriakiem Zehetmeyerem. jego diawneJ reprezentacyjinej formy. 1

1
· której s.pecj<il·n•ie celował Zysman. grat bt:dzie w Warszawie 

W pozostalych spotkaniach p6lfina· NaJiJepiej wypadl w pomocy Kłaju, Na przedmeczu rezerwa ŁTSO po- i Poznaniu. 
!owych wyniki walk przedstawiaty się mający jednak przeciwko sobie bairdzo konała rezerwowy zespół łfakoahiu 7:2. 
następuj;\co: · · 

wy~at::z~unkl~s~ejsa:dę:i<ki:~ub~rI>~ Znowu dyskwalifikac'a dz~ennikarza. 
W wadze koguciej węgier Enekes 

wygrał przez techniczne k. o. w trze-. W tyioh dniach Wa,rszawski Okr. I Mamy nadzieję, że sprawa. ta. zaf-

Zarząd Ligi zakontr.aktował na dzje(1 
31 maja („Dzień Ligi'') reorezentację 
µilkarską Lipska, która zmierzv się w 
Warszawie z reprezentacją Ligi. Istnie 
je możliwość, że niemcy grać bedą rów 
niez w Poznaniu w dniu 3 czerwca. ciem starciu z Sargu (Włochy). Włoch I Związek Gier Sportowych z,dyskwaJi.fi- mie się Polski Zw. Oieir Sportowych 

~lcz~bar~os~bom~aj~mK~ k~~maM~w~de~qo~i~~~\~ry~da~s~w~ą~~~h~n~ję~o~d~y~s~k~w~a.lif~•8a•c~"··---------~~----~ ::) ~:r~~:;!· ~~ó~~~rt·; K~;r;~. (~~~= l :;~t~ p~WF:i!.~~i.~t~~:: k~~f. ~··~·1 ~n 1~ ł~r·1 ·n~ ~ K ~ (Wł' el~1· n ~ !:11· ri*ui.i) ,~·nA•(1~0) 
choslowacja) .. \\'.alka s~ała na bardzci działa:l1ności Warsz. Okir. Zw: Gier Spo1r l. • ~ U U n' fł U 
wysokim poz10m1e technicznym. Czech towych na tamach stoleczneJ pracy, · • • • a • • ~ 
byt niespodziewanie prawie równo· P. Kwast zdyskwatlifikowany został p · 1 mt'str a robotniczego Polski rzędnym przeciwnikiem dla niemca, jako zawodni1k na przeciąg lat 5-ciu, a oraz <a z . 
który jedynie przewadze w trzeciej jako sędzia i przedstawiciel khuibu. (Po- Gości w Łodzi drużyna RKS-u z nja pomocy gości, która nie ootrafjł.1 
rundzie zawdzięcza swe zwycięstwo. lonja) do wyż1szyich władz orgaruiizacyj Wielkich ttajduk, która rozegrała w so dostosL~wać sii, do przyziemnej gry :1<l· 

W wadze lekkiej wtoch f'acchini po nych - dożywotnio· botę towarzyskie spotkanie z Union- pastników Vnion Touringu. Mimo prz.e 
konar na punkty faworyzowanego do Nadmien!amy• że p. Kwa!t ITTałeży Touringem. Mistrz robotniczv Polski gra1.t;j goście pozostawili bknajlep3zc 
tytułu mistrzowskiego niemca Schtne- do nleilicznej u nas gmupy pionierów w natrafił na dobrze dysponowana druty wr.•ienie, demonstrujqc grę szvbkq, o­
desa i łiarangy lWęgry) wygrał rów- dziedzi:r1le gier S!POrtowych· Od wielu nę mistr'za Łodzi i pokonanv został strą lecz fair. Wy1·óżnili sie oba i skrz;' · 
nleż na punkty z Dawldu (Rumunja). lat 5,prawie tej poswięclł wiele czasu i e-?adko w stosunku 4:0 (1:0). dbwi. frodkowy napastnik i lewy o· 

W wadze półśredniej wę.g-ier Var- W'YSHku. Niemal wszyStkłe podrę.cz.ni· Na tak wysoka poratkę svmoatNZ- ~rcińca. 
ga pokc,;i~ł przez k. o. w drugiem star- 1kl gier siportoWY'Ch, wydawane przez ni goscle śląscy jednak nie zastuhli. tJnjon Touring grał bez za rzutu. W 
ciu austnaka F.roellcha, mając przez Pol'S1kl Zw. Oier Sportowych_. opraco· 1 Byli oni szczególnie w pierwszej czę- pler·"sZPJ części meczu szwankow·lia 
cały cza~ ~alki bardzo znaczn~ prze- wywane były pr,zy :VYd~tne~ . pomocy ścl meczu zupełnie równorzednvm prze linia napadu i dopiero po nrzerw1t• gdy 
"Yagę. W teJ samej wadze anglik Mac p. ~was-ta. który teJ. dz1edz1me sportu ciwn;kiem, atakowali b. czesto bramkę miejsce Kirchnera zajął Nvkel atak zy­
Cl~ave pokonał na punkty norwega odda} WYbltne zasł1tlg'J zarówno w za· łodr.i<.n, lecz napastnicv gubili się n3 skat dttfo na bojowości. Wvróźn:h się 

, Ro1slanda. . . . kresie orga't1faacj1l• jak propagandy, a polu karnem zapominajac o strzałach. obaj obrońcy Frankus i DErka. linia pc'\-
W wadze średniej Sz1gett1 (Węgr_Y) "'.reszcie - Jako Sędzia t jeden z wy· Stosunkowo st bo grała również li- mi'CV z Kowalskim na środku :Jraz 

wygrał na punkty z f'uhrerem <Austna) b;tny.ch zawodtn~ków. · ..._ a sk.rz.ydłt.wi Swiętostawskl i Krc~lasik. 
Węgier zademonstrował boks stojący Dysikwali'fi!kacja jest faiktetl\ w tych Dr' przerwy za wyjątkiem pierw-
na bardzo wysokim poziomie. waiiiullJkach zdumiewającym, tern wię. TenlSISCI berlińscy szych 10 mln., w których Turvści zdo-

W wadze półcięikiej austrjak Zehet- cej, że właś'Iltie niedawno zairzad ZZ WY W I bywają bramkę przez Beckera 2:ra jest 
meyer pokonał na punkty niemca Pur· dał uchwałę, na mocy której pretensje W ilr5Z8W I, r6wnorz"dna. Obie drużvnv nie wyko· 
seba. 1 pos.zczeg6'1n~h organdzacyij s1PC>rto- "' w wadze ciężkiej pogromca Piłata wych do swoich człot11k6w na ~e d.żla· Zarząd klubu berllńskie~o Rotwełs~ rzystują wielu sytuacji. Po zmianie pól 
Kope1.:r.ek ulegt niemcowi Runge i Baer łatności prasowej tych ostatni~h ...... win zawladomłl Legje warszawska. te dru„ gospodarze mają znaczna orzewagę, 
I r I J ) t kt ł • żyna tenisowa, która wystąpi w War~ zdobywnJttc bram.Id przez Któlasika und ( lrt and a wygra tla Pt.m Y z ny być regu:lowa.ne wy ączniie przez ta- , zawl~ w dtt. 27-29 kwietnia orz~rbę- (2) i 6 Wi<>tO ł"' 'sk1"eo-o. Meczem k1·e!"o~ Llovdem (A11glja). rŻa.d Związk11t Dzietml'lrnr~v SJ>O'rto- .r o „ " ,., . ·w dzicslcJstych wa1·l{rch f n~łi'WY~h wych. dzie do Polski w składzie Crtlnlm, Hen wa.ł n. Noskowlcz. 
w:'l l ' :;r,yć będą następujące pary: Nie jest to pienvszy zatarg w P1il- kei i Kleinschrott. Cramm i tte11kel gtać \V czasie przerwy g;óści ślhskich 

wa~a musza I(ublnyi~Palmer. sce tego r.octzaJ,u. .POclobne zntar~I w będą w singiach, a Cramm-Klein" powitał w imieniu kierownictwa sekcji 
Waga koguda r'.rtekes-Cederbe1·g, latach łt1blegty~h doptowadżlh' do , chrott w doublu. Nalch zO.tllrtctyć, t~ 1 olłkl rtożnej U'niort Touringu inż. Lich~ 
Waga piórkowa fryges==I<'.estner. słu-sz111tlj i jed'Ylilie w teR"O todtftjtU sprtt• Henkel należy do ćzołowvch teni8i8tów teń~t~in, wręczając kierownikowi dru-
Waga lekka ttarangy-f'acchlnl. waeh istotnej uehwałY Z. Z. niemtecklc:h. iyny 81MkieJ kwta.t.v. 
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. S1e.dz1eh~n;iy w trzeciorzędnej, zady- 1 

~1~onei knaJp~e. Mój towarzysz zdążył j .... ..._~ _ _. 
~uz, yochlonąc i:iewiarygodiną wprost 1• t--..-'""""'-..... ----------. „-------------------------~~-"'.""""'~ 1losc <l;l~oholu. Nie stracił jednak przy-
tomno~('l umyslu i zwierzał mi się z naj­
rozmaitszych przejść życiowych. 

- Każdemu człowiekowi choć raz w 
życiu uśmiecha się szczęście - twier- I 
dzi. - Nie każdy jednak umie korzystać I 
~ okazji. Ci, którzy potrafią, robią kar­
iery, a pozostali do końca życia, cierpią 
niedostatek. I ja moglem niegdyć stać 
się miljonerem. Przegapiłem jednak o­
kazję i dziś nal,~żę do wielkiej armji 
bezrobotnych, dla których nie starnzylo 
na świecie pracy i chleba. 

Opowiem panu szczegółowo. Ta hi­
storia jest nawet dosyć zabawna. 

Przed pięciu laty, gdy jesZiCze bylem 
urzędnikiem jednej z poważniejszych 
firm przemysłowych, ·zarabiałem dość 
wiele. Oszczędzać nie umiałem. Lubiłem 
się bawić, a co najgorsze, pić. 

Pewnego wieczoru siedzralem w 
knajpie w towarzystwie kilku znajo­
mych. Graliśmy w karty i przytem nie 
szczędziliśmy sobiie trunków alkoholo­
wych. 

Jeden z moich kompanów spłukał 
się do nitki. Wyciągnąl wówczas z kie­
szeni los loteryjny i rzekł do mnie: 

- Słuchaj, przyjacielu! Jutro już 
ciągnienie! Można wygrać miljon fran­
ków. Stawiam los zamiast trzydziestu 
franków, tyle zres·ztą on mnie koszto­
wat 

Nie gram wprawdzie na loterji, ale 
mimo to zgadzam się! - zaworałem we­
soło. 

Wygrałem. Po paru chwilach los, o­
znaczony numerem 47684, znalazł się w 
mojej kieszeni. 

Pat: - Proszę ... Tu oan ma dwa 
zlote, ponieważ wybieramy sie na po­
lowanie na pańskim terenie„. Przyznać 
muszę, że jest to bardzo droll:a zabawa, 
ale skoro się jest takim zapalonvm my­
śliwym, jak ja, niema nic drogiego„. 

Chłop: - Dobra nasza„. Może pan 
teraz polować bez cafy dzień.„ Tylko 
uważaj pan na moją jałówke. która się 
pasie na polu! 

Pat: - Teraz trzeba uważać„. Po­
nieważ nie stać nas na psa, wiec ty bę-
dziesz musiał aportować„. . 

- Patachon: - To akurat coś dla 
mnie.„ Bo właśnie P:łodny jestem. jak 
pies.„. 

Patachon: - Uważaj, durniu!„. Nie 
widzisz zająca?!... Strzelai!.„ 

Pat: - Zatrzymaj go !.„ Wjdzisz, że 
się o niego potknąłem!... Cip, cip, cip, 
nie uciekaj zajączku!.„ 

Patachon: - Strzelasz w odwrotna. 
stronę!.„ Wszystko przepadło!-

Opuściliśmy knajpę 
czwartej po północy. 

Patachon: - I. cóżeś dobrego· zro- Pal:· - Tego jeszcze brakowało!... Patachon: - Może zty był mój po-
około godziny bił? ... Uciekł nam taki piękny µjączek. Przez nieostrożność zabiłem śliczną ja- mysł?„. Gospodarz nawet nie zauważy! 

Dlaczego nie trafiłeś?.„ łówkę gospodarza!.„ On nas napewno Poco krowie wnętrzności?„. Tvlko za-
Bylem kompletnie pijany. Wracając 

do domu ciemnemi ulicami, natknąłem 
się na jak}egoś j~braka. ZrobiłP,. mi, ~\~ 
~8 zal. Nie mogąc ·znaleł~ aro'8riycJ:L 
wyciągnąłem z kieszeni los i wrzucilem 
mu go do torby. 

- Może jutro będziesz milionerem! 
- zawołałem wes-olo. 

Nazajutrz w południe, gdy w biurze 
przeglądałem poranne pisma, zatrzyma­
łem na chwilę wzrok na tabeli wygra­
nych. Nigdy do tej pory loterja mnie 
nie interesowała, a tym razem, z jakichś 
niewytlumaczonych powodów, przej­
rzałem tę rubrykę. I wie pan co stwier­
dziłem? Na numer 47684 padfa najwięk­
sza wygrana, miljon franków! 

Pociemniało mi w oczach. Straciłem 
miljon, straciłem majątek! Mogłem dziś 
być bogaczem! 

Rozumie pan chyba, że tego dnia nie 
mogłem już więcej pracować. Musiałem 
się zwolnić u dyrektora. Powiedziałem 
mu, że mam gorączkę. 

Wyszedłem z biura i włóczyłem się 
po ulicach. W pewnej chwili zauważy­
łem jakiegoś opasłego mężczyznę. Obok 
niego szedł młody, dość elegancko ubra­
ny młodzieniec. 

Młodziieniec ów pi1nie obserwowal 
opasłego mężczymę i w pewnej chwili, 
gdy ten się zatrzymał, sięgnął mu do 
kieszeni i wyciągnął portfel. Schwyta­
łem zlodziejaszka za rękę, wszczynając 
alarm. 

Właściciel portfelu omal mnie nie 
rozcałował z radości. 

- Panie, - wołał - czy pan wie, 
że pan mi uratował miljon franków. 
W tym portfelu znajduje się los, na któ­
ry dzi ·ś padła największa wygrana. Ja­
dę właśnie po pieniądze! 

Okazało · się, że mój los znajdował 
się w posiadaniu właśni·e tego człowie­
ka. Był to restaurator. Żebrak w ciągu 
tej samej nocy zdążył przepić u niego 
ów sz.częśliwy los. 

Restaurator otrzymał miljon fran­
ków. A ja ... dostałem od niego 2 tysiące 
franków nagrody, z których bardw 
szybko nic mi nie pozostato. D. 

Pat: - Czego ch<:esz ode mnie?:.-. zakatrupi!... Co- teraz bedzie ?„. • szyj dobrze!... . . 
Miej pretensję do Pana Boll:a.„ Przecie. Patachon: - Poczekaj!„. Tvm ra- Pat: - Przyznasz chyba. że nie 
wł~z.ui~ człowiek .strzela. a .. Pan Bóglz· em ja matti,ge~Ja.ln;\ ,,m~śl;!. .. Zaraz ej l bpa,k ~!?li . ~dolności kra~~eckich.„ Cho· 
kule'1tOSh .• "' 1r ,., "" ?rT'\'G '.q· '! l q11 'Cl(\ ... rzecz całą wyłozę;,~·Uwaz,aJ.••· ~ -~ ·' ~· c1az. me -w1em, kto powinien taką pracę 

· · · -. · . wykonywać: - krawiec czv chirurg?.„ 

Pat: - A teraz uwaga !.„ Przy po- Chłop: - . No, Krasula!... Czas już do Chłop: - No, czemuś taka niemra-
mocy tej oto zwykłej pompki. używanej oboryL„> Zaraz słońce zaidziel wa?„. Nie bekniesz, ani nie ruszysz się 
do rowerów, dokonamy wielkiego cu- Pat: - Ciekaw jestem co teraz z' te- z miejsca! No, !azda!... Co ci si~ stało?„. 
du! „. go wyjdzie„. Pat~ - O, Jej.„ Zaraz będzie eksplo-

Patachon: - To bydlę staje się rze- Patachon: - Boję sie, że oowietrze zja.„ Biedna krowa„. . . 
czywiście znowu podobne do krowy„·., wyJdżie, nic więcej." J J!at~chon: - A ty chyba .masz zeza, 
Pomysł pierwszorzędny!„. Pac1001u: - celowaleś w z_aJąca, a tra-

. fileś w krowę !„. 

Chłop: - No, · haj-te!... Uoarla się Krowa: - Pssssssss! Chłop: - Ludzie!„. Ratunku!„. Stra 
jak koziol!.„ Do obory!...' Ruszai-że się! ~blop: - Co to?!... Ludzie. na po- szmy cud się stał!.„ Wcale nie wiedzia-
J a zda! Muszę ją trochę trzepnać ! moc! „. Krasula moja, cóż Ja ci to uczy- lem, że moja jałówka by la powietrzem 

Pat: - Ciekaw jestem co teraz bę- nilem?!... Patrzcie, państwo!.„ Krowa wypchana!.„ 

Patachon: - Przyznam ci się, że I Pał! -· Cala ·nasza ora-ca na nic.„ Patachon: - Niech jej ziemia lekką 
dzie.„ · . . staje się coraz mniejsza !.„ 

1 
Pat: - Biedna krowa.„ Chodźmy.„ 

wolałbym być nieco dalej.od miejsca tej! Powietrze jej bokiem wyłazi.„ będzie, jak to ·powietrze, co z niej u-
eksplozji„. szło„. 
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